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J. L. POPŁAWSKI
. . . D o  zachwaszczonej i od lat nieuprawianej* b y ły  pierwsze k ro k i  idei narodow ej, która  wzięła 

gleby serc i um y słó w  p rz y b y ł  na schyłku X I X  odrazu na swe barki ciężar nad ciężary —  lud, 
wieku J a n  L u d w ik  Popławski, b y  ją zapłodnić w ted y  jakże upośledzony! A le  w  walce, w  tej 
ideą n arodu. Ja k a  to była  ud ręka  pracow ać na b u rz y  g ro m o w ej  rozśw ietla ły  się drogi niezdo- 
tej roli , wiedzą dziś dobrze w szyscy, k tó r z y  do- byte.

I dodać trzeba, że z p un ktu  widzenia w y c h o ­
wawczego, jak  i z p u n ktu  widzenia ro z w o ju  
narodu naszego p o d o b ny  stan rzeczy  jest wysoce 
niebezpieczny. W y c h o w a n ie  bowiem  ludzi w  o- 
parc iu  o pew ne pojęcia zupełn ie ab strakcyjn e i 
ro zciąg liw e, poza którem i kry je  się pustka, a z 
drugiej zaś s t ro n y  ściśle nie określone, a więc m a­
jące w  sobie, jaik w szystko  co niejasne i m ało  k o n ­
kretne, pewien posm ak m agiczny, m oże u trz y ­
m yw ać naród  w  zastoju i stanow ić n iep rzezw y- 
ciężalną zaporę dla w szelk iego postępu , a w spa­
niałą b roń  dla reakcji.

T a k ie m  bożyszczem , przed k tó rem  się dziś 
bije p o k ło n y ,  taką m aczugą, k tó rą  się dziś ludzi 
w ali po g łow ach , jest pojęcie państw a. I nie m a­
m y  na m yśli tu ty lk o  obozu, k t ó r y  sobie z m ego 
zrobił oficjalną ideologję, ale raczej to wszystKO, 
co pojęciem tem operuje, a temsaniem paraliżuje 
sw-oje ru c h y  b ezm yśln ym  frazesem. M a m y  tu 
na m yśli  także obóz n a ro d o w y , kitóry idzie w  
ty m  w y p a d k u  nie jednokrotnie po  linji t ra d y c y j­
nej. 1 jeżeli R o m a n  D M O W S K I  zauważa, ze 
t ry u m fu jące  ru ch y  narodow e w loką  ze sobą cały 
szereg DOjęć P R Z E S T A R Z A Ł Y C H  I S K A Z A J 
n y c h ' n a  Z A G Ł A D Ę ,  T O  N I E W Ą T P L I W I E  
D O  N I C H  N A L E Ż Y  P O J Ę C I E  P A Ń S T W A -  
B O Ż Y S Z C Z A .  Zam iast  zastanawiać się nad tem, 
czem jest pojęcie państw a w  swej abstrakcyjności 
i udow adniać jego m oralne a try bu ty ,  daleko ce- 
lowszem  w yd a je  się przy p atrzeć  się genezie dzi­
siejszego państw a oraz w aru n ko m , w  k tó ry c h  w y ­
ro sło , a dalej przy p atrzeć  się dzisiejszej jego tre­
ści, która  ty lk o  nadaje mu konkretności .  Z a g a d ­
nieniami terni musi się zająć ruch naro d o w y , aby 
nie ulegać n iepotrzebnym  sugestjom.

Zresztą polski ruch n a r o d o w y  pow in ien  szcze­
gólnie ła tw o unilknąć t y c h  nieporozum ień, m o ­
gąc korzystać  z jednej s tron y  z doświadczeń in­
ny ch  zw ycięskich  ru ch ó w  n aro d o w ych , z dru­
giej zaś i to  przedewiszystkiem z tego, co nam de­
m onstru je  naocznie polska rzeczywistość. Inne 
bowiem  ru c h y  narodow e nie poprzedzone temi 
fo rm a m i i m etodam i rządzenia, k tó r y c h  m y  dziś 
dośw iadczam y, zbyt  skw apliw ie  sięgnęły do nich 
i uzn a ły  za istotne cechy nac jonalizm u, co z n o ­
wu pocągnęło za sobą w  konsekw encji  ubóstw ie­
nie państw a w  jego postaci trad ycy jn e j. M y  
więc już niewątpliwie  postępować będziem y o- 
strożniej.

N ie  będziem y tu określać  czem dotychczaso-  
. we państw o jest w  swej treści. U sta lm y  raczej 
czem ono w  swej treści nie jest. N ie  jest ono, 
ani naro d ow em , ani ludow em  (przez lud ro z u ­
m iem y tak  jak  P o p ław ski św iat p ra c y  —  św iat

w ytw ó rc ó w ). N a  to chyba specjalnych d o w o ­
dów  p rzytaczać  nie potrzeba. W y s ta rc z y  s tw ie r­
dzić, przec iw ko  k o m u  skierowane są jego organy. 
P o w o d ó w , że to co nadaje treść dzisiaj pojęciu 
państwa jest ostrzeni swem skierowane p rzeciw ko  
św iatu  n arod ow em u i lu d ow em u , nałeży szukać 
oczywiśc ie  na drodze badań genetycznych . T u  
nie będziem y się spraw am i temi szczegółowo zaj­
m o w a ć  (znaleźlibyśm y na drodze tej ta/kie o k re ­
ślenia jak : burżuazja, kapitalizm kosm o p o lityzm , 
masonerja, m arksizm  itd.), a z w ró c im y  raczej u- 
wagę na rolę oraz w z a jem n y stosunek w spo m n ia­
n ych  d w ó ch  c z y n n ik ó w : N A R O D O W E G O  I
L U D O W E G O .

O ba one dążą do zawładnięcia  do nadania 
sw ej treści p aństw u, ale to  jeszcze m ało, oba one 
dążą, mając u sw y c h  podstaw czynniki nigdy nie

wygasającej energji i d yn am izm u, do zniszczenia 
dzisiejszych fo rm  p ań stw o w ych  i do zastąpienia 
ich innem i, bardziej odpow iad ającem i ich ch arak­
tero w i. 1  dziwnem się m oże w yd aw ać, że te 
dw a czyn nik i  n a ro d o w y  i lu d o w y , zmierzające 
do w spólnego celu, m aszerow ały  dotychczas o d ­
dzielnie, a nawet w  skłóceniu. D z ia ła ły  tu różne 
p rz y c z y n y .  Dziś  jednak sytuacja wyjaśnia się w  
kierunku pow szechnego zrozum ienia  tych  w ła ­
śnie w spó lnych  celów, zwłaszcza, że reprezentan­
ci rozbieżności w  obu obozach przechodzą na 
drugą stronę b aryk ad y .  Dziś  już pow szechnem  
jest zrozum ienie, że przyszłość  nasza ty lk o  w te ­
dy będzie pom yślna  i wspaniała, jeżeli zupełne 
zw ycięstw o  odniesie n a ro d o w y  św iat p racy  i 
tw órczośc i N ie  m ożna bow iem  m ó w ić  o  osta- 
tecznem ugruntow aniu  n o w y c h  czasów wtedy,

jeżeliby k ierunek n a ro d o w y  doszedłszy do w ła­
dzy  usadowił się w  starych  fo rm a c h  p a ń stw o w ych  
i p o z w o li ł  na gnębienie w y tw ó rc ó w  i krzew ien ie  się 
p a so rz y tn ic tw a , ani też g d y b y  św iat  w y t w ó r c ó w  
ro zpoczął dławienie uczuć n a ro d o w y c h  i prze­
kreśli! wszechstronną naro d o w ą niepodległość. 
T y l k o  zupełny  t r y u m f  obu tendencyj, z lewają­
cych  się w  walkę O  W O L N O Ś Ć  N A R O D O W E ­
G O  Ś W I A T A  P R A C Y  M O Ż E  N A M  P R Z Y ­
N I E Ś Ć  Ś W I T  L E P S Z E G O  J U T R A .

W A L C Z Ą C  O  U R Z E C Z Y W I S T N I E N I E  
T Y C H  I D E A Ł Ó W  I D Z I E M Y  Z A  G Ł O S E M  
W O D Z A  N A S Z E G O  R O M A N A  D M O W S K I E ­
G O  K T Ó R Y  O S T A T N I O  D A Ł  I M  W S P A N I A -  
l  Y  W Y R A Z .

M . S.

Naród 
wytwórców

O d szeregu lat jesteśmy świadkam i szerm o­
w ania p ojęciam i narod u  i państw a. Z d a w a ło b y  
się więc, że w  tej atm osferze scholastycznych  nie­
jako  dysput, pojęcia te wysubtelnią  się i zaostrza 
a zrozum ienie spraw  z niem i zw iązan ych  pogłębi 
T ym cz a se m , jaK się zdaje, jestesmy świaaiitam 
procesu w p rost  odw ro tnego, a m ianowicie  corai 
większej dowolności w  posługiwaniu się pewnem  
pojęciami, dowolności, um ożliwia jącej takie czy 
inne karko łom n e m eta m o rfo z y .  G łó w n y m  p o ­
w odem  takiego stanu rzeczy  jest b rak  odczucia 
p o trz e b y  k o n kretyzo w an ia  p e w n y c h  zagadnień 
i nadawania im kszta łtów  m ożliwie  realnych. T r u ­
dno określić  ile w  tem tkw i p o d św iad om ych  pre- 
d y sp o z y cy j p sych iczn ych , a ile św iadom ego dą­
żenia. Faktem  jednak niewątpliw ie  jest, że cały 
szereg spraw, o które  ludzie toczą najzacieklejsze 
boje wisi w  p ow ietrzu , że robi się w szystko , aby 
walce te j  odebrać ęh ąraktę j .  m o ż liwie realny, a 
zamienić ją w bezpłodną donkiszoterję.

znali  tego, co znaczy  przekonać człowieka, co A  ślad ich znaczą pisma Popław skiego, jak 
znaczy drugiego do dobra wspólnego p ro w ad ź .ć .  chlcb codzienny proste, a do życia  kon ieczne.
A  w te d y  czas był gorszy, setkroć gorszy , bo Ileż tam kwestyj,  ileż o w o c ó w  wszechogarniają-
prócz stanu w y k r z y w io n y c h  pojęć była bezbrze- cej troski!
żna apatja, był strach, był t e r r o r  carski i pruski,  (C iąg  dalszy na str. z-ej.)

Wywiad z prof dr. 
E. Taylorem 

Kultura narodowa
Micha) Pa wl ikowski

W 75-lecie „Halki"
Marjan Ł ebkow ski

Wł. Skoczylas 

Szukalszczyków 
Szczep

T. Rec.

St. Raczyński
T. Rec.

Szczególna poezja
R e m i g j u s z  Ney

Pomnikowe dzieło
J a n  B ie la to wicz
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J A N  L U D W I K  P O P Ł A W S K I
Sa to jakoby ro z k a z y  i m eldunki in­

spektoratu  armji narodow ej, baczące na każdy 
k r o k  nieprzyjacielski i w łasny. C z u ć  to z nich, 
jak w y czerpy w ała ,  jak ciągła do kam iennego snu 
ta w ytężona, o f iarn a  czujność, ta miłość d ro g o ­
cenna każdej polslkiej zagrożonej duszy. I chcąc 
poznać właściwie rolę i zasługę Popław skiego trze­
ba przeczytać choć u r y w k i  jego przebogatej spu­
ścizny, zawartej częściowo ty lk o  w  trzech w y ­
d anych  tom ach pism p o lityczn y ch ,  społecznych, 
l iterackich i n a u ko w y ch , ch o ćb y  dwa p ro g ra m o ­
we a rty k u ły  „N a s z  p a t r jo ty z m “  i „N a sz  demo- 
kraty 'zm “  w 1. t. Pism p o lityczn y ch .  „P o p ła w sk i, 
to praca duch a“  -— określi ł W a s i l e w s k i .  
W y d a je  s:ę, że człow iek ten jest jednym  z tych,
0 k tó ry c h  m ów i W yspiański, że rodzą się co ja­
kiś czas, nie m ogąc znieść niewoli.  T o  nie f r a ­
zes: dyszała wolnością ta dusza, rozsiewając ją 
naokół i czerpiąc od po p rzed n ikó w . Znicz  w o l­
ności z tam tych  czasów p rz y w ió z ł  p u łk o w n ik  
M iłk o w sk i ,  a jego dzieło stało się arką m iędzy  
daw nem i a młodszemi laty, z k tóre j  na słońce 
polskie wyszedł p ro g ram  „L ig i  N a r o d o w e j" .  G d y ­
by ci w szyscy, co dziś ziarno ch w ały  podnoszą 
wszystikim do oczu , znali c z y n y  i znać chcieii 
takich ludzi, jak M iłkow skicgo , Z im y , Szczepa- 
nowskiego, W olskiego, Popław skiego, Bohusza, 
D m o w sk iego ,  Balickiego, czasy, k iedy  na tych  lu­
dzi g łow ach  i sercach był cały o g ro m  myśli o r ­
ganizacji i czynu narodow ego, poznaliby  tych, 
co Polskę zbudow ali now ą . . .

R O M A N T Y Z M  P O P Ł A W S K IE G O .
W  rozpraw ie  o „pow ieści szlacheckie j"  D y ­

gasińskiego piętnuje Popławski, złe p rz y w a r y  na­
sze aż do gruntu serca: „ W  charakterze  naszym 
n a ro d o w y m  —  sądzi —  a raczej w charakterze 
szlachty naszej przew aża bierna ociężałość, nie­
ma w nim wcale silnych, g łębokich  nam iętności"
1 czadowi ro m antyczneg o  samouwielbienia w ro ­
dzaju ro z p ra w y  „ o  klasyczności i rom untycznośoi"  
B rodzińskiego przeciw staw ia  meetekt. prawdę szla­
checkiej przeszl., smagając ją niemniej dotkliwie, 
jak  D m o w sk i  w „M y ś la c h  nowoczesnego Po la k a " .  
L ic z y  się przez to Popław ski do g r u p y  w alczą­
cych ze złem pokolenia ro m antycznego . R z e cz  
oczyw ista ,  że walkę tę, jako tw órca  ruchu naro­
dowego, podjąć musiał. A le  też i był ro m a n ty ­
kiem  Bo idea narodow a jest syntezą dw u p rą ­
dów d u c h o w y c h : ro m an tyzm u  i p o z y ty w iz m u  i 
długi szereg jej p ion ierów  współistnienie dwu 
ty c h  p ie rw iastkó w  w ich duszach poświadcza. 
Stanisław Szczepanowski, p reku rsor  nowocześnie 
pojętego ruchu narodow ego, jest tej syntezy  naj­
w ybitn ie jszym  przedstawicielem. O n, jak i P o ­
pławski, ten drugi w stopniu już m niejszym  10 -  
m an tyk  —  nie zdawali sobie s p ra w y  z tego, że 
są ro m antykam i,  w a łczyli  z psychiką ro m a n ty c z ­
ną, a przez naturę swą w chodzili w  ko n fl ik t  z 
duszą własną, w tragiczne nieraz n ieporozum  e- 
nie.

W yityczyćby  m ożna lotowi polskiej m yśli po­
litycznej ku życiu realnemu trzy  p u n k ty :  Szcze­
panow ski,  Popław ski i D m o w s k i  —  ostatni si.ii 
się uosobieniem n ajczystszej p olskiej i rz e c z yw i­
stej m yśli p o lityczn ej. O n p ierw szy zrozum iał, 
że n iety lko  żniw o jest potrzebne, ale i „n a w o ż e ­

nie, siew i o r k a " .  T e n  nasz, używając  s łów  N o r ­
wida, w yp isany ch  o  „P an u  T a d e u s z u " :  „ p o ł u ­
d niow ego słońca rea l izm " ma w  dziejach sw ych  
wiele irrac jonalizm u. Popław skiego  a rty ku ł  „ o  
w ie lk ich  i m ałych  id each " zawiera w yznan ie  w ia­
ry  ro m antycznego  św iatopoglądu : „m ie rz  siły na 
z a m ia ry "  i uznanie słynnego m ickiew iczow skiego 
„ r o z u m u  szaleństwa" i wezwanie  do bicia g ło ^ a  
o ściany („k o m u  drogę do ideału p ra w d y  m ur 
przesłania, niech rozpali w sercu swem  wiarę, że 
niema takiego m uru, k tó rego by  nie m ożna p rz e ­
bić głow ą, zwłaszcza, gdy w yszczerb iły  go już 
kości ro ztrzaskan ych  czaszek, z w ilż y ły  ro z p ry -  
skanc m ó zg i") — najszelachetniejsze to  zresztą 
pierwiastki ludzkiego poświęcenia, ale nie w w al­
ce o byt, bo stokro ć  trudniej jest żyć dla O jc z y ­
zny, bo nie w o lno  m arn o w ać  się ty m , k t ó r y m  
Bóg dał p rzew o d n ictw o  w narodzie!

Zd aw ało  się Popław skiem u, że zdusił w sobie 
te p o r y w y ,  ale przecież ponad wszystko wyszła 
natura. Popław ski przyklaskuje  pew nem u chło­
pu z Kró lestw a, k tó ry  pow iedział:  „ J a k a  tam bę­
dzie ta Polsika — to m y  nie w iem y, a i tego nie 
w iem y, czy  będzie nam gorzej, czy  lepiej. M y  
ch cem y Polski, bo m y  jesteśmy P o la c y " .  Jest 
w aprobacie tego powiedzenia coś więcej, jak 
wola samodzielności. Bo  w ty m  sam ym , co o ,v i  
aprobata a rty ku łu  p. t. „P o d w ó jn a  p o l i ty k a "  ra ­
dzi pam iętać o idealnych celach dalszych, nie 
zagłębiać się nazbyt w  realizm, słowem  ma w  so­
bie Popław ski pierwiastki ro m antyczne , dzielone 
także z in nym  tw órcą  narod ow ego  ruchu Mil- 
kow skim . W  tych  dopiero p rz y to c z o n y c h  ha­
słach błąka się nuta poezji Krasińskiego. M ożna 
powiedzieć, że także brak w yraźn ego  akcentu 
społecznego, a raczej gospodarczego w  m yśli  p o ­
litycznej Popław skiego  jest znamieniem p rz e ­
świadczenia o  d ob rych  instynktach ogółu, a więc 
m im o  w szystko  niezupełnego liczenia się z rze­
czywistością, a także i „c h ło p o m a ń s tw o "  ma cel 
raczej p a t r jo ty c z n y  i idealny, jaik społeczny. Nie 
potępia się tu ro m a n ty z m u  natu ry  polskiej, ale, 
w y k a z u ją c  ,go u tego, k tó r y  się go w yrzekał ,  
musi się zaznaczyć pewne niekonsekwencje. Bo 
k to  wie, czy  .nic ten właśnie idealizm zadecydo­
wał o  dziele Popław skiego?

L U D O W O Ś Ć  P O P Ł A W S K IE G O .

W ia d o m o  powszechnie, że dwiema p odstaw a­
mi s tron nictw a  dem.-nar. b y ło :  poczucie siły  na­
ro d o w ej i ro zw ó j sam odzielności p o lityczn e j i 
społecznej ludu. D ru ga  zasadę s tw o rz y ł  i ustalił 
J .  L. Popław ski. N a  w id o w n ię  publiczną w p r o ­
wadził  ją m ocno i b ez k o m p ro m iso w o  jak o  hasto: 
„p o d p o rz ą d k o w a n ia  in teresom  ludu in teresów  
in n ych  w a rs tw " . W  szacie realnej m yśl ta jest 
zdobyczą Popław skiego, ale korzenie jej tkw ią  w  
haśle „w sz y s tk o  dla ludu przez lu d " .  T w a  D e ­
m o k ra ty cz n e g o  i w  tw órczośc i Z ygnt.  Miłlkow- 
skiego. W rac am  raz jeszcze do tego małego dz'cl-  
ka, za ty tu ło w anego  „ Ż y c ie  i czyn y  pułkow nik a  
Z . M iłk o w sk ie g o " ,  bo jest w mcm cała dusza P o ­
pławskiego. B ro sz u rk a  ta, w ydana do użytKu 
popularnego przez T S L .  jest to bodziec do w a l­
ki o naród i dem okrację, doskonałe w ezwanie sa­
mego ludu —  jest obrazem  duszy właśnie M ił­

kowskiego, w g łó w n y ch  zarysach nak ryw ające j  
się z duszą Popławskiego —  skrom n e dziełko, ale 
przez tendencję dorastające do znaczenia p o b u d ­
ki tyrtajskiej.

W  niem zaraz na początku c z y ta m y :  „ . . .P o l­
ska nie zginęła i nie zginie, od b ierzem y m ocą 
własną to w szystk o , co nam obca m oc w yd ar ła  
i ta chwila już niedaleka, bo dzięki postępom  
ośw iaty ,  lud polski rośnie w  siłę i w y w a lc z y  so­
bie p ra w o  do wolnego, niezależnego życia  n a ro ­
dow ego. A  pułk. M iłk o w sk i zawsze w yznaw ał 
i w pismach swoich i w  działalności o byw atelsU ej 
tę zasadę, że ty lk o  przez ośw ieco n y  lud dojdzie­
m y  do wolnej i niepodległej P o lsk i ."  A  dziś m o ­
żem y po latach 32 od tych  słów stwierdzić, czy 
lud jest „ o św ie c o n y "  i czy  napraw dę polska 
„w o ln a  i niepodległa"?

D ru g im  inspiratorem lu d o w y ch  pojęć P o ­
pławskiego jest, jak on sam wyznaje, K raszew ski.  
G e n e z y  swej „ l e g e n d y "  (jak ją nazwaj „ K r a j "  pe­
tersburski) o ró żnicy  ku ltur  ludowej i u p r z y w i­
lejowanej każe Popław ski  szukać w powieści K r a ­
szewskiego „Ł a d o w a  P ieczara" .  W  tej to, w y ­
ją tk o w o  słabej, pełnej an ac h ro n izm ó w  archeolo­
g icznych  i etno log iczn ych  powiastce przeciw sta­
wia Kraszewski chłopa So rokę  paniczowi Ju l ju -  
szowi Z lew .e ,  k tó rz y  nie m ogą się p orozum ieć  
w  m yślach o celu życ ia ;  chłop o  niebo w y ż sz y  
m oralnie  wie, że jego nauka „o b ja w io n a " ,  a pań­
ska „z d o b y t a " ,  że „są myśli , które  dla was zawsze 
tak będą niepojęte, jak s łowa obcej m o w y  i in ­
nego św iata" .  Z  tej też powieści przekonał się 
Popławski o idealnem współżyciu  dw oru  z chatą, 
w które  niewiedzieć dlaczego nie w ierzy  w za­
kończeniu „ N a d  N ie m n e m "  O rzeszkow ej.  O 
wspomnianej różnicy ku ltur  dow iad yw ał się tak­
że Popław ski z badań Laveleya, M aine ‘a, M a u re ­
ra i innych uczonych .

Częste jest zdanie, że Popław ski poprostu  pod 
w p ły w e m  rosyjskim tamtejszego „n arodn icze-  
s tw a "  stal się „ c h ło p o m a n e m " .  O tó ż  nic! Nie 
negując i tam tego w p ły w u , ła tw o spostrzec, jak 
dalece o ry g in a ln y  jest d em o k ra ty z m  P opław skie­
go. P rzedewszystkiem  pod nazwę ludu podciąga

Kicłbiński Łokietek W ygnaniec

on t a k ie  pro letar jat , rzem ieśln ików  i drobnych  
kupców , s łowem, „ca ło ść  w arstw  p ra c u ją c y c h ", 
„n ie  w yłączając  t. zw. zaw o d ó w  inteligentnych, 
k tó ry m  wyłącznie  lub przeważnie  praca osobista 
daje środki do ży c ia " .  O  jakiejś d yk tatu rze  ludu 
m o w y  tu niema: „ N ie  uw ażam y, żeby k t ó ra k o l­
wiek z klas ludow ych  była up raw nio n ą  do hege- 
m onja nad resztą, ale przeciwnie pragniem y, że­
by wszystkie ro zw ija ły  się samoistnie, zgodnie z 
duchem czasu, żeby każda wniosła  w  życie n a ro ­
dow e dążenia i aspiracje, będące natu ra ln ym  w y ­
tw orem  jej ustro ju  duchow ego  i w a ru n k ó w  b y t u " .

Stąd też padał)' często z lew icy g ro m y  j ia  de­
m o k ra ty z m  Popław skiego  i jego szkoły ,  że „p rze-  
niewierza się 011 nieraz zasadom p o stępo w y m  i 
nie jest dość ra d y k a ln y m  id eo w o " .  Padła odpo- 
widź godna człowieka, k t ó r y  zawsze zw alczał 
d o k tryn ę  i m iał n a jw yższy  liberalizm  —  k u ltu ­
ry  ducha: „P o stęp o w o ść  i radykalizm  nie są dla 
nas istotnie żadnemi k ryter jam i sądów o .  sp ra­
wach realnych, p o li tyczn y ch  i społecznych. -Je­
d y n y m  sprawdzianem  p ra k ty c z n y m  w  tych  spra­
wach jest dla nas interes n aro d o w y lub interes 
społeczny ludu. M o ż e m y  w p ew nych  w y p a d ­
kach ten interes błędnie p o jm o w ać  —  to rzecz 
inna, ale ślepa wiara w d o g m a ty  postępowe i ra­
dykalne nie da nam potrzebnego światła  . In 
cłu b i i s libertas . .

.P o c z ą tk iem  ludowości Popław skiego stała się 
wiara w n iespożyte siły  ludu, przeświadczenie 
zresztą dawne u nas, żeby ty lk o  wspomnieć G o ­
szczyńskiego i Zaleskiego, ale niezachwiane od  
czasów cudu polskości ludu wielkopolskiego i 
śląskiego. „L u d u  tego nie trzeba k u p o w ać  dla 
O jc z y z n y  ustępstwami i obietnicami, ani też w y ­
stawiać mu ideałów n a ro d o w y ch  jaiko sztucznej- 
konsekwencji  rad yka lny ch  p ro g ra m ó w " ,  bo lua 
ten po uświadomieniu w y so k o  i sam orzutnie  
dzierży sztandar o b o w iązkó w  naro d o w ych , s ta­
jąc się w zorem  realizmu po jm ow ania  zadań ż y ­
cia zb iorowego. Taik istotnie w tedy było.. Z  lu ­
du wyszedł glos p o tężny :  „ Je s t  w ludzie siła nie­
sp ożyta , zbaw ienie leży pod sierm ięgą", glos na j­
większego chłopa polskiego K asp ro w icza .

P o l i ty k a  ludowa Popław skiego wiązała się 
w prost z ideą niepodległości. N a d ew szystko  lud 
ten chciał uświadamiać poto, aby go z m ob ilizo ­
w ać do walki o Polskę. Zresztą  b y ły  p o w o d y  
w ia ry  w  lud w  o w y c h  czasach: chłopi o kaz y w a l i  
taka niemal gotow ość  do czynu, jak w  „W a s y lu  
H o łu b ię "  lub „ H r y h o r z e  S e rd e c z n y m "  Jeża , jak  
się d o w iad ujem y z a rty ku łu  „p o d w ó jn a  p o l i t y k a " :  
„nasi przyjaciele  po lityczni w K ró lestw ie ,  m ają­
c y  bliższa styczność z ludem, jak ty lk o  rozeszła 
się wieść o zanilerzonem  pow ołaniu  pod broń re­
zerwistów, w prost  zasypyw ani byli- pytaniam i i 
prośbami o radę co robić: czy uciekać zagranice, 
czy pozostać w  u k ryc iu  w  k ra ju  w oczekiwaniu 
w ezwania do walki o  niepodległość Polski. W  
przekonaniu ludu walka taka w  -chwili w yb uch u  
wielkiej w o jn y  europejskiej jest konieczną i ten 
lud zw raca się do inteligencji z wiara, że ona 
przecież tę ewentualność przewidziała, że ma ja­
kiś plan działania o b m yślony i p rz y g o t o w a n y . "

(D okończenie  na str. 8-mej)

Harce uzurpatorów
1.

W  ostatnim  czasie pojaw iło  się szereg publi- 
kacy j  i a r ty k u łó w , u zu rp u jąc ych  sobie bczccre- 
monjalnie p raw o  przem awiania  w imieniu m ło ­
dego pokolen ia  narod o w ego , a p ro p ag u jących  
m ętne p om ysły  i to w  d odatku  nie w p rost i bez­
p ośrednio , ale gdzieś m ięd zy w ierszam i. D o  ak­
cji tej zaliczyć należy publikacje  i a r ty k u ły  pp. 
Stahla , H ra b y ka ,  D ro b nik a  i Z dzitow ieck iego . 
M y ,  b iorąc pod uwagę z jednej stron)- charakter 
dziennikarski i zielono - s to l ik o w y  wspomnianej 
grup y ,  z drugiej zaś M A Ł Ą  W A R T O Ś Ć  P R O ­
G R A M O W O  - I D E O W Ą  jej e laboratów  p rz e ­
chodziliśm y nad tern wszystkit-m spokojn-e do 
po rząd ku  dziennego. Dziś, pod presją naszych 
czy te ln ik ó w  i szerokich mas naro d o w ych , które 
domagają się stanow czego  ro zp raw ien ia  się ze 
w spom nianą po w yże j akcją , kreślem y tu kilka 
u w a g  biorąc za ich przedm iot książkę p. R .  P ie­
strzyńsk iego, będąca zbiorem  a rty k u łó w  p. t. 
„ N a r ó d  w państw ie" ,  która , p o m im o  że przed e­
w szystk iem  ilośc iow o, a nie jakościo w o pom naża 
w spo m nianą  po w yże j  kolekcję  elaboratów, to je­
dnak zachow uje  wszystkie ich cechy reprezenta­
cyjne.

„ K O N C E P C J A "  C Z Y  W A L K A  O P R A W D Ę .

C h a ra kte r ,  cel i dążenia p. P iestrzyńskiego 
znakom icie  oddaje ten ustęp jego p rz e d m o w y :  

„ B y ło  rzeczą naturalną, że dążenia refor- 
mistyczne u w y d a tn i ły  się, jak już w s p o ­
m nieliśm y, przeważnie w um ysłach m ło ­
d y c h .  Kiepskie b y ło b y  to pokolenie, któ-  
reby nie pragnęło do pokoleń poprzednich 
wnieść w y n ik ó w  własnej p ra c y  tw órczej .  
Kiepskie b y ło b y  to pokolenie, k tó reby  p o ­
zw oliło  przygnieść  się zagidnieniam i m in io­
nej przeszłości , a nie myślało o  przyszłości.  
D latego też temat młodej, pow-ojennej ge­
neracji został poruszony sporadycznie  w k i l ­

k u  miejscach książki,  aczkolw iek  nie tyle  
młodość, co now a ko n cep cja  p o lityczn a , 
oraz oryginalna, na rodzim ej tradycji  o- 
parta myśl tw ó rc za  stanowią przedew szyst­
kiem o wartości każdego ruchu ideowego. 
A  sądzim y, i c  pokolenie Polski n iepodle­
głej nie jest p ozb aw ione w łasnej k o n ce p c ji."  
(podkreślenia  nasze)

Ja k  w całej książce, tak i tu zna jdu jem y pe­
wne twierdzenia, k tó re  są ok lep an k am i, są słusz­
ne, ale sa ro zb ra ja jąco  banalne. D o  tego zaś ba­
nału do izepia  się niejasno s form ułow ane  wnioski 
i robi aluzje. N a  tern polega zasadnicza „ m e t o ­
da"  pracy.

A u t o r  nie zdawał sobie z pewnością sp raw y  
pisząc: „K iepsk ie  b y ło b y  to p o k o le n ie "  idt., że 
w  tym  m om encie  pisał w y r o k  potępienia na tę 
grupę, której służy. Jakżeż  bow iem  przedsta­
wia się wynilk jej „w łasnej  p racy  tw ó rc z e j" ?  K to  
pracę tę obserw ow ał,  ten musiał dojść do prze­
konania, że jest ona dobijaniem tępem narzę­
dziem ruchu narodow ego . T o ,  co bowiem  było 
w n:m żyw o tnego ,  to ten dorobek  ideowy, k t ó r y  
polożyli  u jego podstaw P O P Ł A W S K I ,  D M O W  
S K I  I B A L I C K I ,  k tó r y  z plochością i prześw iad­
czeniem o  jego niewyczerpainości przeżuwano, 
nie od czu w ając p o trzeb y  uzupełnienia go konse­
kw entną  nadbudową. Że tak było, tego d o w o ­
dem znow u jest książka p. P iestrzyńskiego, w 
które j  z jednej ’s t ro n y  roi się od tego, co do m yśli 
n arodow ej wnieśli jej o jcow ie  przedewszystkiem  
D m o w sk i  i co dziś stało się własnością  ogółu , a 
która z drugiej s trony w  stosunku do ich d orob ­
ku nie jest k ro k iem  nap rzód , ale raczej w w ielu 
m om entach  w stecz. Ż e  tak było, o  tem świad­
cz y  p rak tyczne  zachowanie się om aw ian ej  tu 
g r u p y  w  ostatn im  czasie. G d y b y  bowiem ci pa­
now ie  sw ó j  obow iązek p rz y w ó d c ó w  d u ch o w ych  
m łodego pokolenia, k tó r y  sobie uzurpują , byk 
spełnili należycie , nie p otrzebow aliby  dziś, kiedy

się zupełnie zgrali , S Z U K A Ć  N A  G W A Ł T  
. . K O N C E P C J I " .

W yso ce  charakterystyczn cm  i w y m o w n o m  
jest to zdańko już cyto w an e:

„ A  sądzim y, że pokolenie Polski nie­
podległej nie jest pozbaw ionej w łasnej k o n ­
cepcji . . .“  (podkreślenia  nasze)

R o m a n  D m o w sk i doskonale, s charakteryzow ał 
dzisiejszy ginący świat i rolę jaką w nim spełniał 
t. zw. ,k o m iw o ja ż e r " .  O tóż ten ginący świat i 
jago d u ch o w y p rz y w ó d ca  „ k o m iw o ja ż e r "  żył 
p rzed ew szystk iem  kon cepcjam i. N ic  odczuwał 
o n  nigdy potrzeby  oparcia życia na jakiejś g łęb­
szej podstawie, w ystarcza! mu bieg od w yp ad ku  
do w yp ad ku , w ystarczy ło  misterne żonglowanie  
dla utrzym ania  się na wierzchu, w ystarczał p a­
t ro n u ją cy  w szystkiem u handelck. M etod y te„ 
m e to d y  opierania się i w yzysk iw an ia  dl.t siebie 
takich czy innych sil, szczęśliwie i ku p ow szech ­
nej radości ludzi praw dziw ie  ndodych 1 uczci­
wie czu jących, schodzą do grobu. O bow iązują  
one jeszcze niestety w polityce zagranicznej, w 
po lityce  zaś w ew nętrzne j o t rz y m a ły  cios śm ier­
te lny  wraz z p arlam en taryzm em . 1 dziwić tu 
musi każdego ta niekonsekw encja  p. P., k tó ry  
jako w ró g  p arlam entaryzm u, zaleca m ło d ym  ró ­
wnocześnie szukanie „ k o n c e p c j 1" .  A  dalej s tw ie r ­
dzić trzeba, że pojęcie koncepcji jest ezemś N I E -  
Z G O D N E M  Z U P E Ł N I E  Z  D U C H E M  N A R O ­
D O W Y M .  k t ó r y  D Ą Ż Y  D O  Z B U D O W A N I A  
Ż Y C I A  N A  P O D S T A W A C H  N I E Z M I E N ­
N Y C H ,  niezależnie od tego, czy temu stoją na 
przeszkodzie  takie czy inne pozorne siły, które 
wobec praw d  niew zruszonych  są czemś przomi- 
jającem. Opieranie życia na Koncepcji wreszcie 
jest n iew y ch ow aw cze , działa dem oralizująco . W Y ­
C H O W A N I E  B O W I E M  O P R Z E Ć  S IĘ  M O Ż E  
T Y L K O  N A  W I E R Z E  W  W A R T O Ś C I  O B J E K -  
T Y W N E ,  K O N C E P C J A  Z A Ś  T O  S T A W I A N I E  
N A  C O Ś , T O  P O S Z U K I W A N I E  W A R T O Ś C I  
W Z G L Ę D N Y C H  1 S U B J I I K T Y W N Y C H ,  T O  
H O Ł D  Z Ł O Ż O N Y  I N D Y F E R E N T Y Z M O W I .  
T u  więc tkw : zasadnicza różnica p o m iędzy  nami, 
a pp. Piestrzyńskim  1 tow . M Y  D Ą Ż Y M Y  D O

Z B U D O W A N I A  Ż Y C I A  P O L S K ł  N A  P R A W ­
D Z I E ,  O N I  Z A Ś  N A  K O N C E P C J I .  M ożliw ie ,  
że znajdą się ludzie, k tó rzy  w cyto w a n em  zda­
niu f i luterne trzy kropeczki poza s łowem  „ k o n ­
cepcji" ,  otw ierające szerokie pole dom ysłom  i bę­
dące p o rozum  icwawczena m rugnięciem  oka 
nazwia szczytem  politycznego  rozum u —  M Y  
T O  N A Z Y W A M Y  C Y N I Z M E M .

„ R E F O R M I Z M "  I „ R E A L I Z A C J A " .

Dalszenti hasłami, k tó re  już w przedm ow ie  
w ycz y ta ć  m ożna, to „ r e fo r m iz m "  1 „ rea l izac ja" .  
K a ż d y  ruch ideowy, zm ierzający do g ru n to w n ej  
p rzeb ud ow y życia, a temsamein idący po drodze 
największego oporu , musi być p rz y g o to w a n y  na 
to, że ludzie o  słabszych nerwach, zabrani p rz y ­
padkiem na pokład zaczną siać zamieszanie i w y ­
co fyw ać  się, przyczena największą ich troską bę­
dzie, aby jakoś h o no r unieść cały —  dlatego 
będą się starali ludz:ona swój k r o k  w ytłu m aczyć  
m ożliwie  „ m ą d r z e "  i „ p r z e k o n y w u ją c o " .  O bo k  
hasła rewizji dotychczaso w ego postępowania, o- 
b o k  „ r a fo r m iz m u "  zabłysnąć musza przed tym i, 
k tó ry c h  dotychczas w in nym  kierunku e kscyto ­
wali, wizją bliskiej „re a l iz a c ji "  ty lk o  innemi d ro ­
gami dokonanej. O  „re w iz jo n is ta c h "  i o p o rtu -  
nrstach m ów ią nam  historje wszystkich  b o jo w y c h  
ru c h ó w  id eo w y ch  i to m ów ią  przeważnie  z lek­
ceważeniem nawet o  tych , k tó rz y  byli  ludźmi 
większej naiary. M o że  o  takich wiele powiedzieć 
historja  w oju jącego 'marksizmu, a także c iekaw y 
fakt naa do zanotow ania  historja h it leryzm u —  
m a m y  na myśli w yb itnego  teoretyka  h it le ro w ­
skiego Strassera, k t ó r y  zw ątpił  w swój obóz na 
k r ó tk o  przed objęciem w ładzy przez H itlera  i 
dziś obóz ten nie chce mu tego zapom nieć i 
załam ania darować.

W  książce p. R .  Piestrzyńskiego znajdu jem y 
cały szereg bijących w  o cz y  n iekonsekw encyj,  
stw ierdza jących , że nie jest o n  p ro d u ktem  głęb­
szego p rzem yślenia w szystk ich  p oruszanych  w  
niej zagadnień. W  um ysłach cz y te ln ikó w  m oże 
zatem w y w o ła ć  duże zamieszanie i dlatego należy 
ją o c e i rć  jako szkodliw ą.
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NA 25-lecie PRACY NAUKOWEJ PROF. EDWARDA TAYLORA.

Sylwetka 
człowieka i uczonego

P rof.  dr. E d w a rd  T  a y  1 o r, jeden z n a jw y b it­
n iejszych  w spółczesnych  ekono m istów  polskich ,
obchodził w tych dniach 25-lecie p rac y  n a u ko ­
wej.

P ro f,  T a y lo r  n;e lubi, gdy się go nazy w a  ju ­
bilatem. T a  niechęć t łum aczy  się m etyle  sk ro m ­
nością, bo prof. T a y lo r  uświadamia sobie własną 
wartość jako uczonego 1 człowieka, ile jest w y ­
razem jego żyw otności ,  jego zdolności p o d e jm o ­
wania n ow ych , coraz w iększych w y s i łk ó w  w 
dziedzinie naukow ej,  jego dążności do coraz peł­
niejszego u jm ow ania  z jaw isk  życia ekon o m icz­
nego. I dlatego określenie „ ju b i la t "  nie „p asu je "  
poprostu  do człowieka zewnętrznie, a przede- 
wszystkient wewnętrznie  jeszcze młodego, p o tra ­
fiące go w gronie sw ych  uczniów  pośmiać się ser­
decznie i przy go to w ującego  się do przebycia 

~ jeszcze w ielkiego szmatu drogi na polu pracy 
naukow ej.  N ie  jest on więc postacią, k tó ra b y  
stanowiła w dzięczny materjał dla bronzo w ników  . 
N a p e w n o b y  protestowa! przec iw ko  ich z a m y ­
słom i słusznie. Je st  postacią ż yw ą , zdolną do 
przeobrażeń, w rażliw ą na zmienność falującego 
życia.

P ro f  T a y lo r  w y w o d z i  swój ród ze Szkocji 1 
w  tern może leży w ytłum aczen ie  tego szczegól­
nego zm ysłu rzeczywistości, jaki go tak w y b it ­
nie cechuje o b o k  szerokiej i lotnej w yobraźn i ,  o -  
bok rozległości h o ry z o n tó w  myśli , tak niezbęd­
nych  składników praw d ziw ie  tw órczej  p racy  nau­
k o w e j  —  spuścizny raczej po przodkach  p o l­
skich.

Po uzyskaniu doktoratu  w 1909 r. pro f.  T a y ­
lor oddal swe niepospolite zdolności i swoją nie­
spożytą  energję dobrze rozwija jącem u się ru ch o ­
wi spółdzielczem u na obszarze ów czesnej G a lic ji. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że właśnie na ten teren 
p racy  skierował się p ro f.  T a y lo r ,  bo w  spółdziel­
czości o rgan izo w ał  się element polski, w y p ie ra n y  
z innych  dziedzin życia gospodarczego, a na d ro ­
dze spółdzielczej najłatwiej b y ło  zdobyć d rob­
nemu włościaństwu czy  rzemiosłu  polskiemu pe- 
w ną niezależność ekonom iczną. Pro f.  T a y lo r  
wcześnie zrozum iał, że najważniejszą potrzebą 
społeczeństwa polskiego jest uzyskanie  z d ro w y ch ,  
so lidnych  podstaw  egzystencji materjalnej, w y ­
dobycie szerokich jego mas z nędzy i  zależności 
gospodarczej  drogą sa m o p o m o cy .  T o  też p o ­
został przez cale swe życie g o rą c y m  zw olenni­
kiem i p ro pag atorem  idei spółdzielczej, które j  
służył najpierw' przez szereg lat sw ą działalnością 
prak tyczną ,  a z czasem poświęcił k ilka cennych 
prac nau ko w ych , które  w zbogaciły  li teraturę p o l­
ską z tego zakresu.

Ten  okres życia p ro f.  T a y lo ra ,  jak i następne, 
w ypełn ione  już niemal wyłącznie  pracą naukow ą, 
świadczą o jego trafnem  w yczu ciu  potrzeb  społe­
czeństwa polskiego i o jego niezaw od nej g o to ­
w ości służenia w szystk iem i sw em i siłam i spraw ie 
n arod ow ej. Boć  praca na niwie spółdzielczej b y ­
ła w o w y c h  czasach działalnością patrjotyczną , 
w y raż o n ą  środkam i na tu ry  gospodarczej, była 
ciężką i żm udną pracą u podstaw' bytu  materjal- 
nego, które j przyświecał w y r a ź n y  cel w yw a lcz e ­
nia społeczeństwu polskiem u z d ro w y c h  i pew- 
nych  w a ru n k ó w  rozwoju . M ałopolska nie m o ­
gła wpraw-dzie poszczycić  się takienii w yn ikam i 
p ra c v  w' tej dziedzinie, jak b. zabór pruski, k tó ­
r y  poprzez spółdzielczość znalazł drogę do fa k ­
tyczn ego  w y z w o len ia  się z kleszczy państwrow'o- 
ści pruskiej i na tej drodze w y t w o r z y ł  p rz y s ło ­
w io w e  już „Polnisches G cm einw esen im prcussi- 
schen Staat" .

Ja k k o lw ie k  w a ru n k i  polityczne, w  jakich 
rozw ija ło  się życie  społeczeństwa m ałopolskiego, 
były  z gruntu odm ienne, to przecież 1 tam fo rm a  
spółdzielcza zmierzała do p o d o b n y c h  celów t. j. 
do uniezależnienia żyw io łu  polskiego od w p ły ­
w ó w  obcych  i do wzm ocnienia  jego bardzo nie­
stety  skrom nej siły gospodarczej.

N ie  jest tu miejsce na szczegółowe ro z p a try ­
wanie w7yników' tej pracy , nic ulega w'szaikże w ą t­
pliwości, że była ona jednym  z najbardziej p o z y ­
t y w n y c h  c z yn n ikó w  w  działalności gospodarczej 
społeczeństwa tamtejszego. N a  tem  tle, jak już 
w sponm alem , zro zum iały  jest udział p ro f.  T a y ­
lora  w  ruchu spółdzie lczym . W idział  on jasno 
jego cele i zdawał sobie sprawę z m o ż l iw y c h  re­
zu ltatów  p rac y  na tem polu.

Stosunkow'0 naalo znanym  faktem  w  życiu 
pro f.  T a y lo r a  jest k ró tk i  okres jego działalności 
dziennikarskiej Przez pewien okres czasu p o d ­
czas w o jn y  św iatow ej był on bowiem naczelnym  
redaktorem  jednego z pism lw'0W'sk;ch. I w  tym  
fakcie  spostrzegam y znow u ob jaw  dążenia do ści­
słego zespolenia się z rzeczywistaścią, z bieżącą 
chwilą, co tak w ybitn ie  charakteryzu je  również 
działalność czysto nau-kową p ro f.  T a y lo ra .

Ostatnie lata w o jn y  przynoszą  habilitację i 
działalność pedagogiczną na U niw ersytecie  J a ­
giellońskim w  K rak o w ie .  Z  chwiJą utw orzenia  
Uniw ersytetu Poznańskiego prof. T a y lo r  o b e jm u ­
je na nim zrazu katedrę skarbow ości i praw a 
skarbow ego, a potem  katedrę ekonom ji i bierze

U wielkiego uczonego
Wywiad ze znakomitym polskim ekonomistą p. prof. dr. E. Taylorem

G azety  poznańskie p rzyn io sły  szereg a r t y k u ­
łó w  pośw ięconych  25-leciu p racy  naukow ej dr. 
E dw ard a  T  a y l o r a ,  pro f.  zw. ekonom iki na 
U. P. U po w ażn ien i przez redakcję „ G ł o s u "  u- 
daliśmy się ted y  do p. profesora, by w  jej imie­
niu z łożyć najserdeczniejsze życzenia i uzyskać 
chwilę ro z m o w y .  D łu g o  trzeba jechać t ra m w a ­
jem, a następnie iść pieszo do p ro f.  T a y lo ra ,  
g dyż  mieszka on na skraju miasta. O dby w aliśm y 
tę. drogę z duża em ocją czy zastaniemy go w 
domu —  nic wesołego odbyć taki szmat drogi 
napróżno!

W illa  x  ładnie u trz y m a n y m  ogródkiem . 
D z w o n im y .  Pan pro fesor jest ,ale w  ogrodzie. 
Idziem y więc do niego. Jest bardzo zajęty —  
sadzi róże . . . W ita  nas serdecznie, p rzeryw ając  
swą pracę: „ N ie  dziwcie się m ojem u zajęciu, gdyż  
najpiękniejsze rzeczy na święcie to róże, m uzy ka ,  
no i ek o no m ika" .

—  Właśnie przyszliśm y do Pana Profesora  w 
zw iązku z tą ostatnią. P o z w a la m y  sobie w  im ie­
niu redakcji „ G ł o s u "  z łożyć  Panu z głębi serc 
naszych płynące życzenia z okazji 25-letniego 
jubileuszu Jego  p ra c y  naukow ej i . . .

—  A leż  dajcie panow ie spokój, —  p rz e ry w a  
nam protes-or ż y w o  —  za jubilata wcale się nie 
u w ażam  ani ze względu na rezultaty  mej pracy , 
ani też ze względu na siły. D opiero  dochodzę 
w  pełni sił do najlepszego okresu p racy , w k tó ­
ry m  m am  nadzieję, że będę m ógł przedstaw  
syntezę m ych  p ogląd ów . T o  ty lk o  niezmiernie 
dla mnie życz l iw i m oi byli uczniowie chcieli mi 
okazać swą przy jaźń , które j nie przerw ało  u k o ń ­
czenie przez nich studjów i wejście w  życie  p ra k ­
tyczne. Poświęcili  więc szereg a r ty k u łó w  w  ró ż­
nych  pismach, tak skrom nej,  naszej w e w n ę trz ­
nej, że tak  p ow iem , rocznicy, jak 25-lecie mego 
doktoratu , o które j  wiedzieli , pozostając ze mną 
w' zażyłych  stosunkach. 25-lecie p ra c y  nie jest 
jeszcze żadną okaz ją  do jak ichkolw iek  u r o c z y ­
stości. Jubileusz jest niestety zw y k le  h onoro-  
wern pożegnaniem kogoś, okazją do spoczęcia na 
laurach, a ja tym czasem  d opiero  czu ję się na p ro ­
gu m ej tw ó rczośc i.

—  Słyszeliśmy o tem, że Pan Pro feso r  zainicjo­
wał now e to r m y  kon taktu  ze sw oim i b. ucz­
niami . . .

—  G d y  się kogoś lubi i u trzym uje  stosunki 
przyjacielskie , to zawsze znajdą się jakieś fo rm ) 
współżycia. O tóż  p rzypadkiem , zdaje się, w p a ­
dliśmy na milą i rzeczywiście pożyteczną  fo rm ę 
współżycia m ych  uczniów  m iędzy sobą i zc mną, 
jako ich d a w n y m  profesorem , na tle w spólnych  
naszych zainteresowań ekono m iczny ch . Podczas 
jednej z w ycieczek m ego sem inarjum  w  19 2 2  r., 
pamiętam to doskonale, na G ople ,  siedząc na łód­
kach, postanow iliśm y schodzić się co miesiąc, by 
p rz y  piwie obgadyw ać obchodzące nas sp raw y  
ekonomiczne. Z w y c z a j  ten zaszczepi) się i w 
innych miastach, gdzie przebyw ają  b. cz łonkow ie 
mego sem inarjum . W  ten sposób pow stało  „K o ło  
Sen jorów  Sem inarjum  p ro f. T a y lo r a " , które  p o ­
za temi to w a rz y sk o  - nau kow em i Zebraniami p o ­
stawiło  sobie za cel w yd aw anie  „P o zn ań sk ich  Prac 
E k o n o m ic z n y c h ", które  obejm ują  prace d o k to r ­
skie i inne, w ychodzące  z mego seminarjum, 
wspomaganie się wzajemne, ułatwianie sobie p ra ­
cy naukow ej itp. Obecnie drukuje  się 20 -ty  ze­
szyt P. P. E . i w roku bieżącym ma się odbyć 
c zw arty  zjazd wszystkich  cz ło n kó w  K o la  Sen jo­
rów. M am  wrażenie, że ta fo rm a  współżycia 
przynosi wiele tak mnie jak i in nym  w spółuczest­
n ikom . T k w ią c y  w  p rak tyce  życ iow ej cz ło n ko ­
wie K o la  nie z ry w a ją  k o n taktu  z teorją, u t r z y ­
mują swe zainteresowanie dla niej, prac u jący  zaś 
teoretycznie znajdują łatwe źródła m form acji  o 
b ieżących sprawach, k tó re b y  inaczej uszły ich u- 
wagi. Zdaje się, że jest to bodaj jodyna w  P o l­
sce organizacja w  Polsce, w  której ludzie różnych  
przekonań p o li ty cz n y ch  potrafią  z sobą sp oko j­
nie dysku to w ać  w sprawach bieżących, w za jem ­
nie się szanować, przy jaźn ić  i w spółżyć. Poza- 
tem utrzym uję  ż y w y  kon takt  z Z w ią z k iem  E k o ­
nom istów  w  Poznaniu, k t ó r y  grupuje  absolwen­
tó w  studjum  ekono m iczno  - politycznego.

—  Ja k  pan Profesor  jest zad o w o lo n y  z rezul­
ta tó w  swej p rac y  pedagogicznej? Ogólna opin ja 
głosi, że uczniowie Pańscy stanowi.) szkolę eko­
nom iczną bodajże jedyną w  całej Polsce.

— Je d y n ą  to ona nie jest, m ożna m ó w ić  ró ­
wnież i o krakow sk ie j  szkole ekonom istów . R z e ­
czywiście jednak w ielokrotnie  słyszałem, że moi 
uczniowie mają jak b y  jakąś jednolitą  fiz jogn o m ję  
naukow ą. Sami to zresztą również stwierdzają. 
Przypisuję  to teimu, że uw ażam  za zupełnie bez­
celową i niewłaściwą prapagandę jak ichkolw iek  
poglądów  gospodarczo - społecznych, c zy  go­
spodarczo - po li tyczny ch  z katedry. T o  są rze­
czy według mnie drugorzędne i dla nauczania o- 
bojętne. Nacisk  natomiast zawsze kładę na do­
kładne obznajmienie m ych  uc zn ió w  z p odstaw a­
mi teorji ekono m iki i nauczenie ich ścisłego ek o ­
nom icznego m yślenia. W  ten sposób uzyskują 
oni gruntow n e  podstaw y, a jakie do tego doda- 
dzą sobie pozaekonom iczne przesłanki,  to już  
jest ich rzeczą. Jeżeli co nadaje m y m  uczniom 
tę jednolitą fiz jognom ję, to właśnie należyte z ro ­
zumienie znaczenia teorji i umiejętność o p e ro ­
wania nią, p rzyzw ycza jen ie  do w yp ro w ad zan ia  
w nio sk ó w  p rak tyczn y ch  z teorji i o d w ro tn ie  w ią ­
zania zagadnień p ra k ty c z n y c h  z podstaw am i teo- 
retycznenti. T em u  też przypisuję , że uczniow ie  
moi cieszą się, jak to obserwuję , naogół p o w o d z e ­
niem w  życiu prak tyczneni .  N ie ste ty  ty lko , ż y ­
cie p rak tyczne  przeważnie w y r y w a  mi ich p o ­
prostu z pod ręki. D latego nie mogę je-szcze się 
poszczycić jakaś poważniejszą ilością m y c h  ucz- 
nów, oddających się trw ałe j  p ra c y  naukow ej.  Jest 
to źródłem  znacznej dla mnie p rzykrośc i .  J e d ­

nak obecnie, gd y  życie gospodarcze nie p o trze­
buje już ty lu  n o w y c h  sił w y k w a l i f ik o w a n y c h ,  jak 
to by ło  jeszcze doniadawna, stosunki te zmieniają 
się coraz w yraźn ie j  na lepsze.

—  M oże teraz Pan Profesor  będzie łaskaw p o ­
wiedzieć nam slow parę o swej p racy  i zaintere­
sowaniach n a u k o w y c h  . . .

—  Fo rso w nie  dosyć p ro w ad zo n e  zajęcia p e­
dagogiczne musiały się naturalnie odbić na wła­
snej mej p racy  naukowej. Z  drugiej zaś s t ro n y  
w yd aw ało  mi się, że o b yw atelsk im  m ym  obo­
w iązkiem  jako pro fesora  jest starać się o p raco ­
w yw ać i ośw ietlać n au kow o  p rzedew szystkiem  
bieżące zagadnienia gospodarcze i w ten sposób 
służyć n arod ow i w edług m ożności i sił w jego 
trudnem  od początku  p ow stan ia  państw a p o l­
skiego położeniu. D latego też nie m ogłem  do­
tychczas oddać się w tej mierze jakb ym  pragnął 
tym  zagadnieniom, które  mnie najbardziej pa­
sjonują, a zajm ow anie  się niemi robi mi na jw ięk­
szą przy jem ność . Są to m ianowicie zagadnienia 
czysto  m etod ologiczne i najistotn iejsze teo retyc z­
ne ekono m iki. M am  nadzieję, że teraz po „ j u ­
bileuszu", jak to panow ie nazywacie, gd y  W'ai- 
sztat p ra c y  m am  już zorgan izow an y, a życie me- 
bardzo się chce pytać o zdanie teo retyk ó w , będę 
naogł nareszcie poświęcić się im należycie. P r z y ­
gotow uję  obecnie czysto te o re ty c z n y  „W stę p  do 
e k o n o m ik i" , po k tó ry m , jeśli B ó g  da, pójdą: 
„T e o r ja  p ro d u kcji i w y m ia n y "  oraz „T e o r ja  d y­
stryb u c ji i zm ian życia  go sp o d arczego ".

—  R e z y g n u je m y  więc, Panie Profesorze z ż y ­
czeń, okreś lo nych  przez Pana dość. h u m o r y s ty c z ­
nie jako „ ju bi leuszow e" , a p o z w a la m y  sobie z ło­
żyć życzenia dalszej pom yślnej  i ró w n ie  ow ocnej 
p ra c y  dla dobra nauki p olskiej i narodu p o l­
skiego !

N a  tem zakończyła  się nasza ro z m o w a  z pro f.  
T a y lo re m . D o d a jm y  ze swej s tron y, że wr sw ym  
tak  skrom nie przez siebie o k reś lo n ym  dorobk u 
n a u k o w y m , u c zo n y  ten posiada takie p ierw szo­
rzędne p o zyc je , ja k : „P o jęc ie  sp ó łd zie lczośc i"
( 19 16 ) ,  „S ta ty s ty k a  i d yn am ika w' teorji eko n o ­
m ii" ( 19 19 ) ,  „P ra w o  skarbow e R z p lite j P o lsk ie j"  
(1920),  „ In fla c ja  p o lsk a" (1926),  „D ru g a  in flac ja  
p o lsk a " (1926), „F in a n z p o litik  und Steuersystem  
der R ep u b lik  P o le n " (1928) , „U w a g i o polskiej 
p o lityce  pieniężno - k re d y to w e j"  ( 19 3 2 )  i wiele 
innych.

Prot. T a y lo r  p rz y  p racy  w  swmjem 
seminarjum.

w y b itn y  udział w organizowaniu wydziału p ra ­
w no - ekonom icznego . B y ł od samego początku  
i pozostał najw yb itn ie jszą  in dyw idu alnością  wśród 
grona profesorskiego sekcji ekonom icznej. P rz e ­
szło piętnaście lat upłynęło od  objęcia przezeń 
fu n k c y j  pro fesorskich  ,a okres ten w yp e łn io n y  
jest rzetelną i ow ocną działalnością n au kow ą i 
pedagogiczną.

Prof.  T a y l o r  był zawsze su ro w y m  i w y m a g a ­
jącym  pedagogiem. „P rz e ś l iz g n ą ć"  się p rz y  egza­
minie u niego nie b y ło  m o żliw em , jak to się czę­
sto udaje u innych  p ro fesorów . K and y d at ,  k tó ry  
nie opracow ał gruntow nie  przedm iotu, k tó r y  nie 
w y k a z y w a ł  zrozum ienia zasadniczych podstaw 
nauki ekonom icznej  a ty lko  mechanicznie się „o b-  
k u l "  przepadł z reguły.

A le  —  objaw' c h a ra k terystyczn y  —  ko n takt 
m ięd zy pro fesorem  a jego uczniam i nietylko  się 
nie psuł, ale w zm acniał. Żaden bodaj pro fesor  
nie jest o to cz o n y  w  tej mierze, co dr. T a y lo r ,  
symipatją sw ych  d aw nych  uczniów. Ja k k o lw ie k  
posiadał on zaw'sze w y raź n ą  fo z jog nom ję  poli­
tyczną  i sw y m  p rzeko naniom  pozostał w ierny  
m im o przewagi tych  cz y  innych p rąd ó w  w  świe- 
cie p o l i ty cz n y m , n igdy  nie stosował d y sk ry m in a ­
cji ze w zg lęd ó w  p o lityczn y ch  w w ypełnianiu 
sw^ych fu n k c y j  pedagogicznych. Jest  to piękny 
rys jego charakteru , znajdujący uznanie  nawret

w śród  jego p rzec iw n ikó w  polityczny ch ,  a jedna­
jący mu gorące przywiązanie  uczniów'.

Jeśli chodzi o  pog lądy  naukow e p ro f.  T a y l o ­
ra, jest on w y z n aw cą  teory j,  n aw iązu jących  do 
szko ły  klasycznej. C h o c iaż  pozostaje zawsze na 
tw a rd y m  gruncie rzeczywistości,  szuka stale w y ­
tłumaczenia 'zjawisk życia gospodarczego i ich 
wzajem nego zw iązku p rz y cz y n o w e go ,  pragnie do­
trzeć do syn tezy  tego życia. Uznaje  p ra w id ło ­
wość zjaw isk gospodarczych  i stara się nadać e- 
kononaice charakter nauki ścisłej. E kon om ista  
musi m yśleć porządnie, pow tarza  często prof. 
T a y lo r  i po tej linji idzie jego w łasny  w ysiłek  
n au ko w y. Jest  on przeciw nik iem  historyzm u, 
k tó r y  sprow adził  zwłaszcza naukę niemiecką na 
m anow ce m oże prac o w itych ,  ale naogól b ezu ży­
tecznych op raco w ań  m o no g ra ficzny ch ,  a w każ­
dym  razie nie zbliżył jej do ujęcia zasadniczych 
c z y n n ik ó w  życia gospodarczego w  gąszczu opisu 
fa k tó w , n iepowiązanych w logiczny system. Jest 
on m yślicielem  głębokim  i subtelnym , dociekania 
swoje  w yp o w iad a  stylem  m oże t ru d n y m , ale zm u ­
szającym  do myślenia.

Ja k  większość rasow ych  ekono m istów , p o ­
święca najwięcej uwagi najtrudniejszemu bodaj 
pro blem ow i pieniądza. I znow u w ypad a p o d ­
kreślić silne poczucie rzeczyw istości i chęć p r z y ­
służenia się społeczeństwu swoją  wiedzą, gd y

stw ierdzim y, że p ro f.  T a y lo r  poświęcił kilka- ro z­
p ra w  inflacji polskiej, a zwłaszcza pierwszej o- 
m ów ionej w wielkiem dziele.

A  gdy zbliżał się k ry z y s  go spod arczy  w' 1929  
roku, prof. T a y lo r  zawczasu na niego zw racał 
uwagę, a następnie kreślił  trafne w y w o d y  n. t. 
jego p rz y c z y n  i charakteru , za jm ując w tych  
sprawach stanowisko nacechowane in d yw idual-  
nem i oryginalnem  ujęciem, zwłaszcza jeśli chodzi 
o ocenę p olityki d y sko n to w ej  i k re d y to w e j  na­
szej instytucji emisyjnej.

D uże  są zasługi prof. T a y lo r a  w  zakresie me- 
todologji nauki ekonom icznej, przez pewien czas 
ż y w o  też się za jm ow ał nauką skarbow ości i p ra ­
w em  skarbow em , czego o w ocem  b y ły  p odręcz­
niki, w ydane  w języku polskim  i n iem ieckim .

Ostatnio pro f.  T a y lo r  pracuje nad system em  
ekon o m iczn ym , k tó ry  będzie u koron ow an iem  
d otych czaso w ej jego p ra c y  nau ko w ej i zawierać 
będzie syntezę jego p ogląd ó w  eko n o m iczn ych .

T a k  w  ogó ln ych ,  m oże nieudolnie nakreślo­
nych  zarysach przedstawiają się k o n t u ry  sy lw et­
ki pro f.  T a y lo r a  jako człowieka i uczonego. 25- 
lecie jego p racy  nau kow ej  stało się pun ktem  w y j ­
ścia dla Usznych manifest tcyj uznania i sym patji,  
jaką powszechnie się cieszy.

D r. M arjan  C h elm ikow ski.
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M I C H A Ł  P A W L I K O W S K I

KULTURA NARODOWA
I. Kultura

C o  to jest ku ltura?  —  Bv sp recyzo w ać w 
krótkośc i to, co ludzie pod tern słowem  ro z u ­
mieją, s ięgnijm y do p ierwszej z brzeguj encyklo-  
pedjk N ajp recyzy jn ie jszą  będzie m em iecka przed­
wojenna. E lsner w s łow nik u  fi lo zo f iczn ym  p o ­
wiada tak : „ K u l t u r a  oznacza w  najsZerszem tego 
s łow a rozumieniu uszlachetnienie, wzgl. uszla­
chetnianie jVere-dlung) pew nego organicznego 
t w o ru  natury, a to^w  ten sposób, aby m o ż l iw o ­
ści, zadatki, siły w  nim zawarte, m o g ły  się prze­
jawić i rozrwinąi. w k ierunku pew nego określo­
nego celu, pewnej woli, podczas gd j w szysr ko, 
co w  nim celów, temu szczególnem u nie o d p o ­
wiada ma b.yc w yplen ione  czy  zd ław ione ."

Określenie to p o k ry w a  się przedew szystkiem  
śc ś le  z określeniem najszerszej k u ltu ry  tw o ró w  
prz\ rodniazych, a w 'ęe  z ku iturą  romiczą.

Jeśli p rz e ć ,Ł ro z e jrz y m y  się w tern, co p o ­
tocznie  nazyw ają  kulturą, w tedy ro z ró ż n im y ,!w y ­
raźnie dwa o d ć e n ia  pojęć: jedno jest to niejako 
pojęcie uniwersalne .stwierdzające ogó lny  stan, 
o g ó ln y  zasób z d o b y c ź y  ku ltura lnych , a więc o- 
gólny  poziom  uszlachetnienia ty ch  o rganicznych  
prz e d m io tó w , do k tó r y c h  należą i ludzie t w o ­
rzący  ludzkość —  a pojęcie to najczęściej omija 
fu nkc ję  do tego stanu w iodącą . NaWet takie w y ­
rażenie, jak , ;zdobycze k u ltu r y " ,  stwierdzające  
nieokreślone bliżej działania, które  do danego 
stanu d oprow ad ziły ,  zatrzy m uje  myśl w  bezru­
chu nie dając żadnych  w skazań na przyszłość. 
M o ż e m y  to pojęcie zatem określić  jak o  statyczne 
pojęcie ku ltury. C i, k tó r z y  w  teni znaczeniu o 
ku lturze  m ów ią  nie myślą w  danej chwili,  albo 
nie zastanawiają się w ogóle  nad pochodzeniem 
k u ltu ry ,  p rzy ch o d zą  ,,do g o to w e g o " .

O bo k  niego w y c z u w a m y  w powszedniern u j­
m o w aniu  pojęcie inne, które  w  przeciwieństwie 
do poprzedniego nazwać, m o żem y dynam icznem . 
Z a w ie ra  on bow iem  w  sobie wskazam a tw órcze, 
określając nie stan, ale czynność, lub dzianie się. 
Z  tern to pojęciem zgodna jest definicja Eisnera, 
a jego niemiecki term in ,,Vjeredlung“  tlum aąźyć 
się musi w  polskieni fo rm ą  gram atycznie  niedo­
konaną: „usz lachetn ian ie" ,  podczas g d y  pojęcie 
p oprzednie  brzm iećby p o w in n o  .^uszlachetnie-  
i r e ‘ ‘ , w yraża jąc  czas dokonany.,.  T o  dyrfamiczne 
poięc.e k u ltury ,  w skazując  drogę uszlachetniania 
o rgan icznych  tw o ró w  na tu ry  na zasadzie selekcji 
i 'kształcenia ich predyspozyc ji  naturalnych  i ich 
cech indy  w  dualnych, musi przejść bram ą p ierw ­
szego w niosku za-sadniczego: zró żn icow an ia  ga­
tu n ków .

M a ż e m y  tu znow u sięgnąć do analogji defi- 
n icy j  ro ln iczych : jeśli m ów intjfM że ten a ten
m ajątek  „jest w  ku ltu rz e" ,  to m a m y  na myśli 0 - 
g ó ln y  stan, do k tórego  ku lturalnem  działaniem 
d o p ro w ad zo no . j |£ t  to pojęcie statyczne. Z  
chw ilą  jednak, kiedy, zaczn iem y m ó w ić  o ku ltu ­
rze np. z iem niaków , tak samo jak  o h od ow l. ras, 
m e fy n o s ó w ,  f r y y ó w  lupy yo rk sh iró w , to m a m y  
już na myśli czjynność ku lty w o w a n ia  względnie 
h odow ania , —  określenie  nabiera dynam iki,  k t ó ­
rą do ogólnego pozio m u d o p ro w ad zim y. J e d y ­
ną drogą postępu w dziedzinie k u ltu ry  jest k u l­
tura  1 ro zw ó j  cech rndytwiidualnych gatunku i 
rasy w jej czystości, dopuszczający ty lk o  o stro ­
żne i odpow iednie  krzyżo w ania ,  k tó re b y  tyjch 
cech me n issczy lo  i n ie  o s ła b ło .

U c ż ś  naś!. nauki przyrodn icze , że p o d staw o ­
w y m  w aru nk iem  ew olucji w  przyrodnie  od o r­
g a n iz m ó w  p ierw o tnych  do. w y ż s z y c h  jest ró żn i­
cowanie i solidarność w e w n ętrzn aĄ zró żn ico w a-  
n y c h  kom ó rek .  U czą  nas, oó więcej, że życiem 
tych  ro agatu n k o w an ych  grup, od którego^, zale­
żne jest życie, całego organizm u, jest ciągle szu­
kanie ró w n o w a g i ’ sil w  faktymznej, cziy potencjo-  
nalnej walce.

Jeżeli o d m ó w im y  p rzy ro d z ie  p ra w a , 'n a tu ra l­
nego r ó ż n ic o w a n i  i solidarności, to mści się i 
t w o r z y  związki sztuczne i szsfuczne ró ż n ic o w a ­
nia w  kierunkach przecinających szeregi natu­
ralne. T a k  samo p a so ra y ty  i przeszkody ze­
wnętrzne pow odują  '*zrakowacenie tkanek, jak 
p rz e z  usiłowanie zacierania solidarności rtfs*! na­
ro d ó w  w  myśl p oglądów  o  zb iorowości atomi- 
s t jc z n e j ,  pow sta ją  na ich miejscu zlepki p r z y ­
p adkow e, solidarności k l a s o w i  rozbija jące dalej 
s tru kturę  narodu, k tórego  k o m ó rk ą  jest rodzina, 
ku ogólnej degeneracji ludzkości. T o te ż  bajanie 
o ludzkości przez, om ijan ie n arodu, o ideałach 
w szech ludzkich  przez om ijan ie ideałów  n aro d o ­
w ych , jeśli nie jest destrukcją rozm yślną, to jest 
szkod liw ą utopią  &  p unktu  widzenia tego Jwlaśnie 
ostatecznego celu, a p ro pagow an ie  k u ltu ry  
w szech ludzkiej, pow szechnej, bez uznania k u ltu ­
ry  n aro d ow ej jest staw aniem  na m artw ym  p un k­
cie p ozb aw ion ym  d yn am ik i tw ó rczej, zam yk a ją ­
cym  d rog i ro z w o jo w e , <

■.Naród oczywiście, ale także rasa w  pojęć.u 
dzisiejszem, to nie są wyłącznie  klasyfikacje nn 
podstawie cech w spó lnych  czysto f izyćzn ych ,  
antrop olog icznych . D O  G O D N O Ś C I  P O J.Ę C IA  
■ N A R O D U  P O D N O S Z Ą -  P O J E C I E  PLEjM -JENlA 
W A L O R Y  K U L T U R Y  D U C H O W E J .  W ie m y  
ską.bnąu, że także potoczne pojęcie rasyj  (97 nau-

a naród
ko w e  m oże in statu nascendi), nie jest wolne 
od c z y n n ik ó w  pozaffzoEznych, a odchy la jąc  się 
od nich na rzecz n ie ty lko  krzyżo w ania ,  ale asy­
milacji —  stawia jednak za :ej w arunek zupełną 
asymilację  duchową. M ó w im y  przecież dziś o 
„rasie  sem ickiej" ,  przesuwając zakres pojęcia te­
go z wlasciwyich senutów  na antropologicznie  
n ie jedn olitych  Ż y d ó w , m ó w im y  o B ułgarach, ja­
ko  o  S lo w a n a c h ,  w ych o d ząc  z czysto języko w e­
go założenia, —  w  N iem czech , niezależnie od 
teorji no r i jycznych , w yw o d zący  ch się z wlaści- 
wH-ch p ierw iastków  rasow ych, m ó w i się o  rasie 
germ ańskie j,  która  w  rzeczywistości jest germ ań­
sko -s łowiańskim  stopem , na zasadzie asymilacji  
na terenie ku ltury . Powiada w praw dzie  O. F. 
Battaglia , że z a ró w n o  W łosi jak Francuzi poję­
cie rasy- i narodu zam ykają  w  ramach państw o w o  
-geograficznych, ale t o : z n o w u  nie jest tak bez 
reszTyfi słuszne. Jeśli chodzi o  takie stawianie 
sprawy u siebie, to grają tu rolę obok n e g a ty w ­
nego b raku  pow odu, dwa p ’erw iastk i :  jeden tkw i 
jeszcze w  słabnących naw ykach  m aterjalistycz- 
nych  nastawieu i a tom istycznego po jm ow ania  
państw a, —  drugi w  poczuciu  potencjonalnej siły 
asym 1 itorskiej i dążności tw ó rc ze j  do poszerza­
ni- własnego in d yw id u um . N ie  m ożna jednak 
twierdzić, aby i tu i tam nie um iano rozróżniać  
■nnego stanowiska. Same d z k je  Polski daw ały  
ludziom  p o d  ty m  względem do myślenia..  Sze­
roki ^ogol zwłaszcza we Francji  istotnie przed 
wojną nie bardzo wiedział,  że W arszaw a  nie jest 
miastem rosyjskiem, a Poznań nicm ieckiem , —• 
•ze w zg lęd ó w  na sp o kó j  d y p lo m a ty c z n y  nie m y ­
ślano rozróżniać  we Francji  cz y  A nglj i ,  conaj- 
m m ej oficjalnie, sztuki polskiej od sztuki każde­
go z trzech igaborców  i t rak to w ać  jej jako orga­
nicznego, jednolitego w y raz u  ducha rozszarpa­
nego narodu, —  z ld era turą  oczywiśc ie  b y ło  t ru ­
dniej. A le  ostatecznie „wyiżjsęe" 10  tys. p o jm o ­
w ały  sprawę właściwie, a zaró w n o  u trz y m y w a n a  
pamięć h is to ry c z n i  o Polsce i jej ciągle ru ch y  p o ­
wstańcze, jak inne p rz e w ro ty  narodow e, jakie 
(zaczęły się w  E uropie  od  .szajsu i w b rew  zam ie­
rzeniom Kongresu W iedeńskiego —  nie dały tym 
pojęciom zamrzeć. N ie  m ożna tu też zapom inać 
o roli emigracji 1 budzeniu się pragnień do p o d ­
t r z y m y w a n ia  jej łączności z narodem m-aęieii?ty- 
stym .

Battaglia  m ó w 1 („L a  V ie  Intellectuelle" ze 
stocznia 1934),  że słyszał dyskusję, JpŚ które j  Ż y ­
dzi w iedeńscy naturalrz-owani we W łoszech, gło 
si1, chwalę „naszej łacińskiej rasy" ,  a nie uśm iech­
nął się nikt, gdyż  za A p en inam i słowo „ r a s a "  ma 
to  samo znaczenie Co nad Sekwaną. Znaiąc W ło ­
chów  podejnzewam, że beztyw^ględu na efronterję  
Ż y d ó w , nie uśmiechnął się n i k t . . .  z kurtuazji .  
N ie  uw ierzę  w  ż a d n y m  razie, b y  me było  tam 
ani jednego, k tóryby ' nie miał niejasnego cbodaj 
poczucia^ iże coś jest nie w  p orządku i by',-.sobie 
tego, znalazłszy- się m iędzy  sobą, nie powiedzieli . 
N ie  m ożna naturalnie zapom inać o tern, choćby 
tak nie było- że tam, gdzie oidsetek Ż y d ó w  jest 
ta k  maty i gdzie, czują>c',,swą słabość, z -oportu­
nizmu starają- ąię oni dopasować do otoczenia, 
tana mCrżna nieopatrznie zapom nieć o ich p o c h o ­
dzeniu i niedopatrzeć różnicy . Ostatnie jednak 
lata wskazują na Gor-gz silnrejiszefr^irysowywanie 

Ki'ę) opinji, tern silniejsze w  krajach, gdzie .Żydo- 
stwo silniej op ano w ać  zdołało 'życie publiczne.

P o p a trz m y  na ten problem  ze st m owlska 
sźńrttki.

Przez dtugi szereg lat daliśmy w .siebie w m a ­
wiać, że .sztuka jest k o sm o p o lityczn ą. 2  tci p ra ­
w dy, że Dante, Goethe, Velasquei?i Shakespeare, 
M olier ,  C hopin , zrozum iani zostali i uznani pr/.e/ 
cały świat c y w il izo w an y ,  pozw oli l iśm y ukuć na 
nitsżąkh g łow ach  absurdalną tezę, żc byliby 
taksam o wielcy , gd yb y nie byli  wyrazic ie lam i du­
cha swej rasy.

Wsźfelka wartość  sztuki polega na jej odręb­
ności, na in d yw id u a lny m  charakterze  jej dziel. 
Sztuka, które j  g łówną racją jest bezpośrednie d z ia ­
łanie na zm ysjyC z pominięciem spekulacji in te­
lektualnej, jest zb iorem  • to n ó w  ró żnych  —  Jtjm q£ 
wią-cych harm onję, Sjspotem k o lo ró w  ró żn ych  —  
stanow iących  tęczę. Sztuka jest zróżnicowaniem  
■jfbzszezeDicnicm, rozbiciem idealnej harm onji:  
ciszy i Jea lnego  stopu barw : światła białegft, k t ó ­
rych w zrok nie widzi 1 stuch nie..słys2y. R óżność  
zatem je st■ wnr-unkiem sztuki i jakkolw iek  dopie­
ro gatunek tej róż.ności daje materja* do k ryte -  
rjum estetycznego, .sztuka bez niej traci w sze lk : 
sens 1 racje bvtu . Im bardziej zbliża Sie dzieło 
do tożsamości z innemi dz idam i, im bardziej na- 
bfsrw ch iraktó ru  .sbjryj-nego, tern mniej m ożna o 
nicm nfifwlić jako o dziele tw órczośc i artystycznej^ 
a tern więcej zttczynajjię nw S bć  o-rźam iośle i ft -  
bt.yce.

A b y  jednak poszczególne tony  z ło ż y ły  sic nr 
harm-aujs; a b a r n y  na obraz, na to potrzab  jodngj

M o t y w  geograticznyyzj-esztą idzie do rupieciarni.  
„gLes Franęais  no irs " ,  oddzieleni M o rz e m  Śród- 
ziemneni od „ o jc z y z n y "  —  w  Stanach, gdzie są 
zmieszani w życiu codziennem z białymi, t ra k to ­
wani są z  ż y w io ło w ą  nienawiścią, a słow o „c-olou- 
re d "  przeważa wszelkie przyw ile je  sl-owa „ A m e ­
ry k a n in " .  Przyp uszczam , że gd yb y  tam zamiast 

Jijylu imiljonów czarnych  mieli ró w n y  Polsce o d ­
setek Ż y d ó w , w padliby  w  p o d z iw  dla pob lażhw o - 
śc.i Po lak ów .

K u ltu ra  duchowa narodu polega na ciągłości 
ew olucji w la ś c w y c h  temu narodow i cech in d y­
w id u aln ych , jesjo zdolności i skłonności, jakie w y ­
raziły  się w  ciągu Jego w ie low iekow eg o  życia 1 
w ych o w an ia  w  jednych  w aru nkach  i na jednej 

JS e m i ,  w  jego stosunku do w a ru n k ó w  b y tu  w 
przy rod z ie  wśród której  się .'znalazł, do o k o l ic z ­
ności zew nętrzn ych ,  do  pro b lem ó w  m yś lo w ych  
i p ra k ty c z n y c h , jakie napotka.

Każda kultura  właściwa, jak to zresztą słysze­
l iśm y Wyżej, polega na selekcji i rozwijaniu prze- 
dewszystkiem  cech dodatnich i szlachetnych z 
p un k tu  widzenia ogólnego, jak i z p un k tu  w i­
dzenia zachowania bytu  i odrębnej fp . jognom ji 
narodu.

C z ło w ie k  w yraża  się zaró w n o  św iad o m ym  
-cś^nem jak i s łowem. iAle w y r a |3 się ponadto  
p od św iad om ym , lub zg o ła  n ieśw iadom ym  i bez­
w o lny m  w ir a ż e m  b iernym , nadającym  mu nie­
jako wyrafc_ tw arzy ,  k tórego  określić się nieraz 
nie dą, a k t ó r y  B óg  przydał każdem u stworzeniu, 
b y  go drugie m ogło  '/daleko rozpoznać, b y  p o ­
znać m ógł brat brata, rodzice dzieci, przyjaciel 
przyjaciela, w ró grw ro g n  pośród m il jon ów  innych 
ludzi.

D latego naród, dbający o swą kulturę rodźi- 
mą, pow inien n ietylko  poznawać fa k t y  histo- 

•Byczne i bieg myśli  swoich p rz o d k ó w  lecz uczyć 
się rozeznaw ać ten o d rębny w y/az  pod św iad om y 
o jc ó w  swoich i braci, ten „ r a s o w y " ,  rodzinny, 
n a ro d o w y  w yraz  tw jp ę y ,  z któfy-m wiąże się jak- 
n a jkonkretn ie j  p rz e w ią z a n ie  i miłość. T a  nauka 
nie mieść'  się w  s łowach, ale nabyw a .się jej przez 
•pbcowanie ze swoim i. 1 przez to^ipbcow.mie p o d ­
świadom ą drqgą. znajduje się i wzmacnia w  sobie 
sam ym  tony współwdzięczrie , tern silniej splata­
jąc -solidarną w-ięzbę k u ltu ry  narodowej.

Jesteśmy śjwiiadhami coraz beznadźięjaie jszcj 
wałki raka m jęd zynarod ow ego  .ze ź ^ yc iyż& iem i 
tezami ku ltur  naro d o w ych . T a m  przecie, gdzie 
ich konsekw encje  tangu ją bezpośrednio o kwesrjc 
polityczne -i o  nteresy materjalne raka, usiłuje on 
skupić  silL, odsłaniając zresztą w ten sposób co­
raz w yraźn ie j  swoje oblicżę dotąd spowite we 
mgłę, w  opar,  k tó r y  wydzielał,  i przesłaniał także 
zew nętrzne ro zpoznaw anie  sw ych  ofiar. (Pisa! 
już gdzieś o  tern w  tym  sensie P io tr  Ponisz). Go- 
rafc daremniej jednak, choć z nadawaniem sobie 
tonu tak nieraz skutecznego przy  braku ch arak ­
teru słuchaczy, wola  taka -pluskwa żydow ska, E-; 
mil L u d w ig :  „P ara  starych  bab i innych ta jnych 
radców, ,sw o jszGzy zna^-sy tuka ludowa i wszelaka 
w oń o jczyste j  ziemi, nic zbałamucą nas już wię- 
Jcej, . C zasy  idą pon id koczo w n ikam i,  k tó ry m  
„ib i  patria, ubi bene", a jest odcinek, gdzie lu­
dzie me wciągnięci bezpośrednio do tej walki, 
w yp o w iad a ją  się c o r a z  je d n o l i te j .  R a k  nie jest 
w  stanie u trz y m a ć  się na tych  pozycjach, tk a n k i  
się regenerują, szeregując we w łaśc iw y  sposób, a 
opar rozwiewa wiatr. Jest toĄdzied/.ina sztuki. 
W alka  o  n a ro d o w y  charakter śśztuki, staje się 
dziś coryiz bardziej w ybijaniem  otw arty  ch d rW f. i

tonawji i stro ju  mui-yeanego i jednej skali k o lorów . 
T o n y  i k o lo ry  niczestr-ojone, idące sam opas^nie-  
zsweregowane, nic Qglądająćc się na sąsiedztwo, 
tw orzą  chaids, plod/ej krryk-zum .ast  m uzyki,  pstre 
bioto zamiast obrazu.

Każde in d y w id u u m  jednostkowe jest częścią 
jakiegoś in d yw id u um  zibior-owego. A n ; d d ktry-  
•rfy, dążące do zatarcia różu.c p rz y ro d n ic z y c h  
przez, rozbijanie -organizmów naro d o w ych , dok? 
t ry n y  po k tó rych  litij.i szłaby niwelacja śladów 
tych  odrębności i stworzenie arta^sytrznego1 espe­
ranta, ani tern mniej wysiłk i w  k ierunku s t w o ­
rzenia na to m ie jsc e .o d rę b n y c h ' ' . sz tu k  „k la so ­
w y c h " ,  nie dały ż a d n y c h  rezultatów  -p ozytyw ­
nych, a. or jentująe  się w  tera i l i c z ą c B  urokiem  
•żywej sztuk ’ , musiały w najostrzejszej swej fazie 
iść na koncesje, tam gćIĄe tego uniknąć nie m o ­
gły, sprowadzając te .objawy do znaczenia ^spe­
cjalności regjonalnyc.h ‘ . T a k i  n iw c t  chwalca 
P an eu ropy , jak H uberm ann w artykule  o ’,tNa- 
rwddwej i m iędzynarod ow ej m u z y c e " ,  me może 
nagitjć ijwego sumienia a rty sty  do sw ych  zboczeń 
ko sm o p o lityczny ch . Nie bez znaczenia dla m o ­
żności tego kom p rom isu  jest fakt, że m uzyka, 
•operująca s łowem, anj’,  wogóle tematem fabular­
nym  1 wolna od działania na intelekt, me zawie­
ra tak bezpośrednich niebezpieczeństw dla fal- 

.szy\vych d o k try n .  C z ło w ie k  rodzi się z ofca i 
m atki i jak twarz, musi mieć do nich podobną, 
jak Jz ię łfe iczy  ich cechy fizyczne, tak (też i '.du­
chowa twariwjego' musi pasaadać- ich c h a ra k te ry ­

styczne rysy...  jeśli w ogóle  m a być twarzą, a nie 
czern innem. Im  wiyksze 1 silniejsze jest in d y w i­
duum, tem silniej musi się w  niem w yrażać  ta k ­
że charakter in d yw id u a ln y  rasyf,' narodu, ku ltury , 
która je wydala!  I N D Y W I D U U M  J E D N O S T ­
K O W E  J E S T  E M A N A C J Ą  I N D Y W I D U U M  
Z B I O R O W E G O .  W ie lc y  ludzie są kw iatam i łą­
ki narodow ej.

„S ztu ka  niczem innem nie jest —  powiada K a ­
sprow icz, wedle dziennika jego ż o n y  —  jak' in- 
d y w .d u a ln y m  w y raz e m  duszy, najpiękniejszy zaś 
w yraz  tej duszy mieści się w  cudnem, niezrów na- 
nem słowie Polska. M ó w ią ,  że sztuka powinna 
być ogólnoludzka . G łu p stw o ! P raw d ziw a  sztuka 
musi być narodow a. N ie  w y s ta rc z y  do tego, ma 
się rozum ieć, fabuła historyczna, pow inna jedno- 
k o w o ż  mieć w  sob e piętno pewnego określo ne­
go, w łaściwego danemu naro d o w i sposobu m y ­
ślenia i o d czu w an ia ."

W  tezach p o w yższych ,  które  w yraz i łem  już 
kiedyś w artukule  w  „M y ś l i  N a r o d o w e j " ,  a u 
nas jeszcze trzeba niejednemu łopatę kłaść do 
g łow y , co czyni także z zaparciem się siebie M ie­
czysław  T re te r ,  nie jesteśmy zgota odosobnieni . 
i nic mów im yljn iczego  n ow ego , o ile chodzi o 
szerszy świat. T y l k o  glu-pi usdują fałszować 
praw a przyrody,Ogłupi, albo dla głupich. Ludzie, 
na ty m  punkcie przynajm niej ,  zaczynają  mądrzeć. 
G losy  Kam ila  M auclair  we Francji,  w  N iem czech  
W o erm an a, Kuhna, H . Muthesiusa, O ttona  Forst-  
Battag lii  ( „D e r  K a m p f  m il  dem D rachen, eine 
A b rech n ug  m t  den falsahen, Grossen der Z e it" ) ,  . 
stanowią tego dow ód n iew ątp liw y. T e n  ostatni 
(cytuję  za T reterem ), wola  za jezuitą M ucker-  
■mannena o m ięd zy naro d o w ą w ym ian ę  narodo-' 
w y c h  wartości i cy tc ie  jego ostrzeżenie przed 
m ięd zyanrod ow ą kliką, która  ła tw o może w szyst­
ko  m ięd zy narod ow e obrzydzić .  N ie d w u z n a c z ­
nie podkreśla autor  destrukcyjną rolę Ż y d ó w . Po­
daje też T re te r  znamienne glosy opin ji a m e ry ­
kańskiej, T h .  R o o seve lta  na uroczystem z^ebraniu 
N a ro d o w e g o  Ins.tytutu l . fteratury i Sztuki, oraz 
komisarza Stanów  na w ystaw ie  w eneckiej w  r. 
19 32 ,  Birnbamna. „S i ln y  nacjonalizm —  pisąe ten. 
ostatni —  ja k k o lw e k  może z p unktu  widzenia 
Raibindranata T a g o re  stanowi zjawisko godne 
ubolewania  —  jest pow szechnie  uznany za w iel­
ką cnotę w świee-ie sztuki" .  D o  głosów tych  
m ożna dodać opin ję  czołow ego p :sma angielskie­
go „ T h e  Stu d io " ,  które  (luty 19 32) ,  ro ztrząsa­
jąc c h o ro b y  współczesnej sztuki, na p ierw szym  
ich planie stawia .„ Internationalizm ".

W ielka  sztuka może b yć  zatem ty lk o  sztuką 
narodow a. N ie  fznaczy  t o  jednak, że ma -ona 
w yrażać  ideały narodow e, bo sztuka wogóle nie 
jest od w yrażan ia  ideałów, choć m ożna i trzeba 
nieraz w yrażać  ideały pod fo rm ą  sztuki —  ale 
że musi posiadać cechy indyw idualne i w y ra z  je­
dnolite j  rasy.

W  czemże wobec tego w yraża ją  się te cechy? 
C z y  w  tematach? Z  tego, cośm y w yże j  powie^ 
dzieli w ynika , że nie. A n i  dzieła Szekspira osnu 
te na tle włoskiem , ani „B e a t r ix  C e n c i "  Shelleya, 
czy  S łowackiego me m ogą b yć  zaliczone do ii- 
te ra tu ry  włoskiej,  ani np. paszkwile Francuza 
Eochegoyena o  Polsce do polskiej, ani „D c m e -  
t r iu s "  Schillera do" ("rosyjskiej, ani poświęcone 
P o l S e  tem aty  polskie k o m p o z y c ji  W agnera  i 
Liszta d o  m uzyki polskiej, ani „S u z a n n a "  T in to -  
retta czy  „S a m s o n "  R em b ran d ta  do sztuki ż y ­
dowskiej,  T w ó r c y  tych dziel nie należeli do na­
rodu, z k tórego  czerpali temat.

A  więc pochodzenie autora? MusimyĄ-jednak 
stwierdzić, że nie zaw sze sam o pochodzenie c z ło ­
w ieka decyduje o jego przyn ależn ości do narodu, 
a dzieła jego do sztuk i n arod ow ej. J a k  d y sk re t­
ne kryż-owanie w hodowli , tak asymilacja jedno­
stek obcego rodu, a p o k re w n y c h  gatunkiem daje 
w yn ik i  d-odatnie, jeśli rasa żyw a zdolna jest do 
p o k ry c ia ,  p tg etraw ier ia  czynnika a b c e j j ,  a w y -  
fc.rinentowanin zaró w n o  jego nadmiaru, jak p ier­
w iastków  sobie w rog ich  i szkodliw ych . „Pieśń 
o Z iem i Na?zej“  Pola, syna N iem ca , urzędnika, 
•austrjstókeigo, jest tak samo naszą n arod ow ą w ła- 
snościąjS jak sz tych y  C h o d o w ieck iego  niemiecką, 
,.lbo dzielą C onrada, m im o pew nych cech auto­
ra n ieod rod nych  od psychiki polskiej, własnością 
literatury- narodow ej angielskiej. C zy  może dla­
tego, że pisane są w  języku angielskim? C z y  w  
tak im  razie Sarbiewski należy do l i teratury  r z y m ­
skiej? D óbrze , jaszcze Sarbiewski, ale np. Kl-o- 
nowi-cz? A  może Leibnitz —  w eźm y ten p r z y ­
kład' dla o d m ia n y  z innej dziedoziny kulturyąj—  
k t ó r y  by 1 pochodzenia polskiego, a pisał po f r a n ­
cusku, nie należał do fi lozofji  niemieckiej?  A  
ę h o p in ,  którego  nam n ikt  nie usiłuje -zaprze­
czy^? A  Guillaum e A pollina ire?  A  co w spó l­
nego z G rec ją  ma sztuka D om enica T h e o to c o -  
puli?  a . . . itd. itd.

W r ó ć m y  jednak do sp ra w y  tematu. Zasta­
n ó w m y  się, czy  dzśelo Polaka, osnute na temacie 
n ie w ą tp l iw e  polskim, m oże  być przez to samo 
zaliczone bez zastrzeżeń do sztuki narodow ej 
polskiej? C r y  niema dzieł głośnych nawet pisa­
rzy  polskich ,w k tó ry c h b y  tem aty  par excellence 
polskie trak to w an e  b y ły  np. ż rosyjska? T a k ic h  
dziel do k tó ry c h  wolat juK^gza grobu Slowhc.ki: 
„ O  jak straszny jest element pieśni, k tó ra  od 
D niepru  wieje, a przez niemyślące na Wiśle la-
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będzie pow tarzana, -ciągiem niby chwian. cm ru ­
sza i po w o li  do upadku usposabia, nasze dawne, 
w y so k ie  n arod ow e k o lu m n y "  —  czy  niema ta­
k ich  dziel? Prze jd źm y do.-.sztuk plastycznych. 
W y s ta rc z ;  icden t\ ko p rzy k ład :  artysta n-ewąt- 
pliwie  polsk., bo wiele rysów polskich z ro z u ­
miał i to zro zum iał samodzielnie (bez m a łp o w a ­
nia rewelacii in n y c h ;" ja k  tę"-robiono np. Izs Ka-  
s p ro w ic z o w y m  „M a r c h o łte m ") :  Z o f ja  Stryjeńska. 
Je j  jedno ty lk o  dzieło: Ilustracje do „ T r e n ó w "  
zasługują już, b y  je zabrać do skarbca sztuki na­
ro d o w ej .  W y p o w ied z ia ł  się w  niem kawał duszy 
polsk.ej ponad wszelką w ątpbw ość . N iem niej  
inne dzieło Stry jenskie j  wykaz-alo gramce do ja­
k ic h  sięga jei polska psychika, a od k tó r y c h  górę 
jiaid nią bierze obca. D ziełem  tern są „P iasto w ie" .  
J e s t  to fa ł sz y w y  banknot. Majesta-t 'historji, s, el- 
*ka przeszłość, która  stoi nad kołyskam i poRkiojh 
dzieci, 'wyobrażona -gębami częstochowskich 
.szew-ców i sto larzy  poprzeb ieranych  za królów . 
W sp am alejrz jsw isko  z witrażu W yspiańsk iego z 
papierosem w ręce w  roli kabaretow ego k ab o ­
ty n a ,  czekającego na sw-oją kolej zabawiania b u r­
żu jó w . Coś, na co niema słów!

W id z im y, '  jak niepewną jest kwalifikacja  na 
podstawie cech zew nętrznych

S Z T U K A  N A R O D O W A  P O L S K A  ĄIUSI 
B Y Ć  DZ-BhTTM D U S Z Y  P O L S K I E J  I N I E  
S T A Ć  W  S P R Z E C Z N O Ś C I  Z  P O L S K I M  S P O ­

S O B E M  C Z U C I A  i M Y Ś L E N I A .  Istota sztuki 
wogóle nie streszęza się w  tern o czem m ów i, 
ale w  tem jak m ów i. Sztuka n arod ow a polska 
■może m ó w ić  o czem chce, tw o rz y ć  co chce i ja- 
kienn chce środkam i, ale musi m ów ić  i tw o rz y ć  
p o  p o l s k u .

N ie  m ożna naturalnie iść za daleko w  p re c y ­
zowaniu zasad pow yższego  postulatu i wo-góle 
-wdawać się w dyskusję w  każd y m  w yp ad ku  co 
jest, a co n c jest '-zgodne z poczuciem narodo- 
w e m . Poczucie to ma „zie loną granicę",  nieraz 
przechodzącą  przez środek jednostkifc^rani-cznej. 
K ażda  jednak dysk-usja na temat tej sp raw y  z 
maturs rz e c z y  subiektyw nej, tam gdzie niema 
dostatecznie w y r a ź n y ®  k ry te r jó w ,  pozostanie 
jałową. A le  się też zupełnie bez niej nie obejdzie.

N a  to jednak, b y . t w o r z y ć  po polsku, b y  dzie­
łu  sztuki, będącemu terenem ow ego pudswiado- 
m ego w yrazu  in d y w i d u a l n e j ,  w y ra z  ten nadać, 
m usi  tw ó rc a  upraw iać ku ltu rę  polskości, musi 
w  nią w rosnąć, m usi nią sw oja polską duszę 
w zm agać i zasilać. Przekazując  .w swej sztuce tę 
k u ltu rę  współczesności 'i przyszłości, musi ją 
czerpać z współczesności j przeszłości. W te d y  
b ez  żadnych dalszych wskaz-ań i dyskusy j,  bez 
silenia się na tem aty , polska ą ituka  stanie się 
sztuką n arod ow ą i tem więcej wniesie wartości 
-w akord  cywilizac j i  świata. B e? tego sztuka 
polska i analogicznie  każda inna zejdzie na psy. 
K Je g e n e ru je  w  m ię d z y n a ro d o w y ch  kabaretach re­
prezentow ana przez ‘'Żydów;, p rzebranych  za kra- 
kow akówUaii) '  ko zakó w , czy za inne nacje.

T a k  przedstawia się sprawa na jed nym  -od­
cinku .sztuki .,a tak samo się przedstawia na in­
n y ch  odcinkach ku ltury . 1 jeśli nie każde dzieło 
z  całości jakiejś dziedziny w y rw a n e  -wykaże p o ­
z y ty w n ie  cechy ducha narodu, z którego  ysię ro ­
dzi, to duch ten, prąc 'ku w yrażen iu  się w każdej 
nadarzonej okazji, przeniknie całość tej dziedżj-*' 
ny, nazew nątrz  nada jej piętno indywidualne, .t 
w-ewnętrznie będzie zczepi wątki,-zhii la l  i nie­
p rz e rw a n y m  tchem  podsycał coraz więtejzę o-gnie 
natchnień. C z y  m y, mając m ięd zy  so-bą Tadcu- 
jsza Zielińskiego, magJibyśm-y»;nie rozumieć jaką 
-wartość przedstawia w dorobku cy w i l iz a c j i_p o ­
wszechnej ku ltura  heleńska, n iety lko  jej- sercu k a 
i pteratura, ale jęj myśl pohtyasjna i f i lozoficzna, 
jej pogląd na wszystkie spraw y, jej obyczaj, —  
i że ty lk o  ta jej zw arta  o d rę b n o ść ‘ stanowi o tej 
wartości, potęgując sumę wirto-śei pokzczeg-ói- 
nych  jej dziel? A  rzym ska kultura  w js w e j  cało- 
-ści c z y  nie byia w ie lokrotnie  w dziejach później 
czynnikiem  zapładm ającym  hist-orję świata? Z b y -  
tecznem  —  sądzę — jest szukanie  dakżjfyjh p r z y ­
k ład ó w  na dow ód ja'K e znaczenie -posiadają o r ­
ganiczne odrębności k u ltu r  n aro d ow ych  i że jako 
takie  w łaśnie stają się ob jektem , bogacącym  wza­
jem nie inne k u ltu ry .

T O  SĄ  K U L T U R Y  Ż Y W E ,  D Y N A M I C Z N E ,  
T W Ó R C Z E  Z A  Ż Y C I A  N A R O D U ,  A  1 PO  
P R Z E J Ś C I U  G R U P Y ,  K T Ó R A  J E  S T W O R Z Y ­
Ł A ,  P R Z E C H O W U J  Ą O p  ~ Ż Y W E . Z I A R N O ,  
J A K  E G I P S K A  P S Z E N I C A ,  Z - D O L f f l j  D O  O D ­
Ż Y C I A  I N O W Y C H  Z A P L O D N IB (% « fc - ,  :{d. m)

Lam D rz e w o ry t

M A R J A N  Ł E B K Ó W  S K l

W 75-lecie „H A L K I ”
Polscy powaeściopisarzey:'muzĄcy i malarze 

zdobyw ali  sławę nie jedną „pieśnią o zienti na­
szej" . T w o r z ą c  przez miłość określonego ideału, 
unikali  szczęśliwie ćagdbnej d o k tr y n y ,  głoszącej, 
że celem sz-tuli ■ jest sama iszruka, a»,|więc p r z y ­
jemność, jaką pow odu,e  nadm iar żyw otności .  

Z a w ie ru ch y ,  szalejące na w idnokręgu  c yw il iza­
cji łacińsko - germańskiej,  nie w y r w a ły  z o jc z y ­
stej gleby z d ro w y c h  i sz lachetnych nasion, rzu ca­
nych  w  nią od w iekó w  ręką p rao jcó w  rycerskie­
go narodu, którem u w yp ad ło  bronić  w ie lok rot 
nie ś w a t ł a  C h rystu so w eg o ,  oraz  ro dzinnych  o- 
gnisk i wolnośoi.

Po lscy  m istrzowie  słowa i pieśni me jedną 
„pieśnią o ziemi naszej"  z d o b w a l .  w a w r z y n y  i 
przysparza li  s ławy swem u narodow i, krzewiąc 
nw iętą miłość o jc z y z n y  i zachęcając jgo do pracy 
na korzyść  społecznej harm onji.  Stąd  dla nich 
cześć! —  stąd cześć dla krzew-cieli  i przewodn. 
k ó w  świadom ości n arod ow e .

Stanisław- K rz y w d a  M o n i u s z k o ,  nieśmier­
te lny  pieśniarz polski, niezrów-nany i .genjalny 
Twórca pieśń narodow ej,  usiłował p oznać  do głę­
bi duszę sw eg o  narodu i przem aw iał jej rzetel­
n y m  stylem, nieskażonym  przez z łow rogie  w p ły ­
w y .  W  tw órczośc i jego o dnajdu jem y m uzy kę  
łagodnej, spokojnej i cichej polskiej p rzy ro d y ,  —  
m uzy kę , k tóra  budzi i h u m o r wcsołjĄi p rzem ija ­
jące c h m u rk  tęsknoty, zad u m y oraz żalu, —  
m uzy kę ,  będącą na jsalachetniejszem wcieleniem 
swojskiej,  domow-ei l iry, którą  on, U o rą c  z rąk 
ludu, potrafi!  zu.iusic do wyśpiewania  uczuć i 
m yśli narod ow ych .

T w ó r c a  nieśmiertelnej, pi*zepotęż.nej „ H a l k i " ,  
k tó ra  święci w ty m  roku złote 75-lecie  sw-oich 
królewfekich t r iu m fó w  ń aJscenach  wielkich o-per 
caleg-o świata, zapisał się złotemi zgłoskam i w  
polskim  Panteonie, przysparzając ro d ? :mej m u ­
zyce now ych  laurów. „ H a l k a "  stanow-ih. punkt 
zwrotny- w  życiu  i tw-órczaści Stanisława M o ­
niuszki, a zanim jeszcze naród polski rn-ial sposob­
ność ją poznać, pisała już o  niej D eo ty m a  w  jed­
ny m  ze swoich l istów do genjalnego p iew cy:

„ T w a  pieśń p o d o b n a  bo g in i  p as terce ;

H a l k a  lub M ild a  n ucą  jsrzcz tw e serce

M iło ś ć  na ziem i, lub  m iłość  na niebie . . .

. . .Z  pieśnią n adziem ian  zw ij się w p ań stw ie  ducha

K siążęc iem  m u z y k i  n asze j ! "

I nie m yliła  się poetka!. . .  Mu:zy'ka bow-iem 
niuslż.ki m a w yb itn ie  ir/ew ny  ii tęskny charakter,,-;, 
w łaściw y polskiej duszy . . .  B o  ka'żda malodja 
serdecznie  do niej kołacze potrafi ją o tw o rz y ć ,  
by dać jej b ra tn ’ oddźw ięk , jakgd yb y  krew n ą jej 
Sy fu ,. . .  1 nie 'ijgjjjlila się! . . . .Bet pieśń „książęcja 
polskiej m rrzyki"  płynęła z D u c h t  N a ro d u !

T r z y  były  ezynniki , które  zn iew o liły  M o­
n iuszkę  do tego, b y  stać się tw órcą  narodowej 
pieśni. Pierwszy —  to sielskie, pogodne d ^ ętrń-  

*s tw >  orajz, o-J dzieciństw-a zaszczepiony kontakt 
z m uzy k a  ludową. D ru g i  —  to atm osfera szla­
checkiego' dw-oru polskiego, która  wcześnie 2:1- 
•częla krysta lizow ać duszę ml-odocianego talentu. 
WEesżcie —  pewne 'jjzczególne "tyspommenią.,-. 
które '  odbiły s<ę w- całej jego tw órczyśc i.  Sz c z y ­
tem potęgi twóiićKfj i sławy wielkiego kom pdKy- 
tefla byl tak zw any „o kres  wileński" ,  przypada - 
jacy na r. 1X 47— 48; w ted y  to M oniuszko  u k t-  

asal ś w a t u ’4Śht|ą nieśmiertelną „H al.kę" , napisadą- 
pierw otnie  w- 2 akt  ich. 'Wystawiając tę operę 
w  W 'ln i£ ,  zabiegał M o niuszko  o yŁrprezentówa- 
rue jej w- W ars^awiAL11 SKirtuiia te jednak, dzięki 
in try g o m  zaw-nstnych m u&yków  warszawskich, 
nie odniosły  rezultatu. Wy Konaniu „ H a l k i "  w 
'Warszawie sprzeciwiał się włoski kapelmistrz 
Qua1;rini, a śpiewaczk-a’ włoska R ió o l i  nie chciała 
śpiewać tytulow-ej partji .

W  10  lat później,  tj. dnia 1 sty-cznki 1 S5S  r.l 
„ H a l k a " ,  uzupełniona do 4 aktów , święciła swoje 
t r iu m fy  na scenie o p e ry  w a rp a w s k ie j ,  w yw o łu jąc  
fanatycznie  płomienne i nader trwałe  wrażenie, 
które  po dziś dzień nie ty lk o  że pozostało, lecz 
w z m a g a  się stale. PrŻSt 75 lat od pierwszego 
przedstawienia w W arszaw ie  zachowała „b ia ł k a "  
swoją ś w e ż o ś ć  i zdobyła  sobie długotrw ałe  p o ­
wodzenie w  stolicach w szystk ich  s łowiańskich 
narodów . Poza stolicami słowia iskiem i, w ysta ­
w ion o  ją w  R y d z e ,  w W iedniu , w  Medjolanie, 
w  Bernie, Paryżu , N e w  Y o r k u ,  oraz w  nnych 
miastach. W  Polsce trad ycja  „ H a l k i "  potęguje 
.-uę r o k  rocznie przez pow staw anie  now ych  m- 
s ty tu cy j  o p erow ych .

,,Hali\a“  nie jest operą klasyczną, locz w ery-  
styczną. B ohaterem  prostej,Sbzczerej miłości jest 
mieszkaniec gór, rozkot hany: .we wspanialej pięk­
ności natury, n ieu jarzm iony prze/, fatalizm  i nie- 
z-dolny do czyn ów , w y p i j  wająfeych, ze s t ro n y  żądz. 
Jo n tek  kocha H..lkę J a w n o  i stale. T o  j e g o  
jedyna, jego dziew czyna, a nie panicza, k t ó r y  f i  
uw iódł,  w ydziera jąc  skarb  p ra w d z iw y  zro zp aczo ­
nemu góralow i. W  k o lo ry ta c h  o-pery przeważa 
smętek tk l iw y ,  żałobny i trag iczny. Ju ż  od p ie rw ­
szego taktu u w e r tu ry  w y c z u w a  się głęboką in ­
wencję k o m p o z y to ra ,  tryskającą indyw idualnem i 
po m ysG m i.  „ H a l k a "  nie ma w  sob ’ c żadnych 
remi.niscenc-yj zei stylu D oni/ettĄ egS  lub Belli-  
hi‘ ego, czy też W ebera lub M ęyerbeera, choć ję­
z y k  jej m uzjsczny jest ten sam, jakim p rzem a­
wiało wielu innych k o m p o z y to r ó w .  Pojm ując 
trafnie zadanie instrum entalnego wstępu do o p e ­
ry , dał nam M oniuszko  ty p  u w e r tu ry  k o n c e rto ­
wej, połączonej misternie k i lkom a wiązadłami z 
m uzyczną całością. M o t y w  przew odni, n iby dłu­
gie westchnienie, ja k g d y b y  zarysowuje  w  w y ­
obraźni słuchaczy bajarza, k t ó r y  Izami i łkaniem 
snuje rzewną i praw d ziw ą  historję  tragizm u p o ­
rzuconego dziewczęcia. T e n  ch arak terystyczn y  
początek  wstępu p o w tarza  się potem  w form ie  
-melancholijnego preludjum  do tem atu arji H alk i

pĆŻad ll-girn aktem. T e m a t  zaś d-moll u w e r­
tu ry  wije się ne rw o w o  w  p rz y g ry w c e  do arji 
H alki w  akcie lV - t y m ,

1 a k t f J H a l i u "  ro zp oczyna  się sarm ackim  po- 
lpnestJih. -Pomyśl to wielkiej m iary,  w y n ik a ją c y  
■J. ognrstogo natchnienia M oniuszki. Polonez ten, 
jak 1 inne jego p o lo n a z y ,m n l  zadanie p jy s t o  tea­
tralno - dekor.tćyjne, które  spełnił całkowicie, 
uw ydatn ia jąc  piękne rysjj?- braci kontuszowej. D a ­
lej następuje tercet Stolnika, Janusza i Zofja, —  
pieiśń pełna gl-ęb- uęĄuciu, dj-atomczna tonalna, 
skonstruow ana przez M oniuszkę po m istrzowsku.

N ajrzew niejszą  i najcz-nrown.ejszą piesma jest 
pieśń H alki „ J a k o  od w ichru  k rz e w  p o ła m a n y " ,  
tchnąca rad osnym  bólem zakochanej d z iew cz y ­
ny. Pieśń ta, dzięki swem u pięknemu rysu nkow i 
m elodyjnem u, konsekw entnie  przeprow adzone-1 
mu, jest w p rost  n iezrów naną; me ustępuje ona 
pod żadnym  waględem Sfai pieśn;om w a g n e ro w ­
skim, ani też innym  V w y m  wspófztiwodniczkom 
zagranią-znym. „ J a k o  od wćchru krzew  połam a­
n iu  —  to najbardziej l i ryc zny  pom ysł m e lo d y j­
ny literatury operow ej.

Ancydzielem w yrazu  dram atycznego  jest p o­
łączenie Eećitamm i piesiu Tanusza z pieśnią H a l ­
ki. D uet ten w yraża  nadzw yczaj  subtehiiYkvs5>el- 
kie zm iany uczuc oraz potęgow anie  się namięt- 

-iności, jak rójwiąież Heżfadne uczucia, jakie -wstrzą­
sają H a lką  po pierwfezarn przywitanjiti Janusza. 
J a k i e  p ra w d z iw y m  i serdecznym  w  sw o :m W y ra ­
zie m u zy czn ym  jest podzątek tego duetu, gdy. 
H a lka  iw ybucha dwmnra radosnemi o k rz y k a m i 

R O  Jaśku , mój d ro g i ! "  na wddok ukochanego!

Polo nezow a aria Stolnika „ O  mościw.i mi p a ­
n o w ie "  naa charakter b a ro k o w y , dostosow any 
ściśle  dojfsty lu  jego przem ówienia . Z a k o ń c z e ­
niem 1-go  aktu jest o g n is ty  m azur , po m ysł  do 
którego  zaczerpną! M o n  uszko  z opowieści sta­
rego wiarusa napoleońskiego.

Stan isław  M oniuszko
w czasach powstania „ H a l k i "

A k t  Il-gi „ H a l k i "  ma praw ie  całkowicie  cha­
rakter d ram aty czn y .  K a ż d y  z ustępów cechme 
nna ry tm ika ,  inne tło harm oniczne, oraz  o d ­

r ę b n y 1 k o lo ry t  w okalno - instrum entalny. A ria  
„ G d y b y  ranneni s ło n k iem "  jest najczystszą p o e­
zją l iryczną  i ma charakter w ybitnie lu d ow y . Pre­
ludjum  do H l-go  aktu ;est m uzy k ą  dram atyczną, 
dostosowaną do scen lu d o w y ch  tego ostatn iego. 
Są w  niem m o ty w y ,  nawiązujące do p »śni „ Ja k o  
o d  w ’ chru k rz e w  p o ła m a n y " ;  poza tem, dzięki 
plastyce tem ató w  m uzy cznych ,  zarysow uje  s’ ę 
co i raz. los biednej d z iew czy n y !  jej w yp ra w a  do 
miasta i doznany zawód. P k ś ń  chóralna I ll-g o  
aktu „ P o  nieszporach p rz y  niedzieli" jest o ry g  
na ln ym  pom ysłem  k o m p o z y to ra ,  p o zb aw io nym  
jak ic h k o lw iek  cech ludow ych. T e  ostatnie  w y ­
stępują dopiero w tańcach góralskich, k tó rych  
konstrukc ja  m uzyczna  pod w zgledem  m o ty w u  i 
tonalnośoi p rz y p o m in a  melodję Orawską z krai- 
nySabaly .  Scena zb iorowa I i i -go  aktu w ykazu je  
w yso k i polot  inwencji Moniuszki.

A r ja  IV -g o  aktu „ S z u n r ą  jodły na gór szczy­
cie"  należy do najbardziej popularnych  pieśni w  
Polsce, b rzm iąc ych  wiecznie. W  szczupłych  ra­
m ach  trzyczęśc iow ej fo rm y  w okalnej  zamknr/ 
M oniuszko  w szystko, co cechuje subiektyw izm  
•zakochanego górala: jego szlachetność^ ból i sm u­
tek, jasne w spomnienia beztroskich lat dziecin­
nych, oraz coraz bardziej pogłębiające się zw ą t­
pienie.

A r ję  te cechuje w y k r o c z e n k  kom p d ż y to ra  
przeciw  formalizm-owi językow em u, świadczące
0 samodzielności 1 w laściwem  pojeem p ra w d y  
pieśniarza - psychologa ; jest to błąd popełn iony 
n i e  b e z  r a c j i ,  s p o ty k a n y  aijeszta i u Beetho- 
vena i u G lu c k i .  G d y  ^ Jo n te k  śpiewa „M oia  
H a lk o ,  ty  jedyna dziew czyno m o ja" ,  —  w yb u-  
eha.-ogrom nym  żalem, skargą, urazą i protestem ; 
w y m aw ia jąc  zaś O B iC w c z y n i j  m oja"  zamiast 
. .dz iD w tzkn ' ' mojii", dogadza potrzebie ostrych
1 bolesnych r a p u r z e ń ,  nie cierpiących jarzma 
fo rm  ję z y ko w y ch  i s twierdzających  jeszcze raz 
silę jego jaźni. Słabsze zaś pow tórzenie  prze­
ciągłym  i JS lam an ym  głosem całego okresu od 
s łó w  „M o ja  H a lk o "  —  to przeczucie tego, że 
w yrząd zo ne j  k r z y w d y  nikt już nie naprawi.

fSSi scenie 11-1-ei zespołowej ostatniego aktu 
znajdujem y przewo-dni m o ty w ,  jakim  się M o ­
niuszko w „ H a lc e "  często posługiwał. Potem  na­
stępują: dram atyczna, e fektow na arja H a lk i ,  oraz  
m odlitwa chóralna ^Ojcze z niebios, Boże Panie" ,  
k tóra  nie jest rdzennie polską inwencją m u z y c z ­
ną. Wresaęic ko ń co w a arja H alki,  o-dzyskującei 
w  ostatniej chwili zm ysły ,  b y  pobłogosław ić  u- 
kochanem u Janu szow i i rzucić się w  fale r z e k i . .

„ H a l k a "  pasiada n iety lko  m oc żyw e j  syntezy, 
lecz moce wielu skojarzeń ż y c io w y c h ,  p o w o ła ­
ny ch  przejąć ‘M am uszk ę  do oddan-iaf.'smutnej h i - 
storji.  Syntez-ę w ia ry  i żalu, cierpień i obłędu, 
g ro ź b v  i przebaczenia, —  cały  ten trag izm  z ło­
ż o n y  w y d o b ’. 1 M-oniuszko z własnej duszy, peł­
nej altruizmu i przem ian w ew n ętrzny ch ,  ro z ­
wiązu jąc p recy zy jn ie  zagadn;cnie społeczne, 
rdzennie polskie, i przekazując  polskiemu p.eś- 
niarstwu perli; poezji czystej i " skrysta l izow anej  
miłości,  gdzie uczucie nie odpycha  ani słoneczka, 
ani kwiatka,•>',an' p taszyny . . .

I dlatego wieczna M u cześć! . . . D latego 
zwie- się „K siążęc iem  nasiej m u z y k i ! "

„ O R L Ę T
Ukazał się 4-ty numer pisma dla mło­
dzieży „O R L Ę T A ". Jest to niewąt­
pliwie najlepsze czasopismo tpgo typu. 

Recenzje odkładamy do następneg-o „Głosu“

Scena żbictrowa z trzeciego aktu „ H a lk i "  
(T eatr  Kwielk' w  Poznaniu)
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Z E Ś
Władysław Skoczylas

(1883 —  1934)

W I A T A  S Z T U K I
Szczep Szukalszczyków „Rogate Serce"

i jego wystawa w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych w Poznaniu
S k o i o z y l a s ,  nim stał §ię raso w ym  grafi­

kiem i nim d rz ew o ry t  stałfsję jego dziedziną^ wła­
ściwą, .'.'Z-aczynal karjerę artystyczną  zw ycza jem  
utartym . Pierwsze początk i pobiera! w W iedniu 
1 9 0 1  r., i tam studjowal rzeźbi;. Następnie u- 
częszczal do K rakow skie j  Akadem ji ( 19 0 4 — 1906), 
po które j  ukończeniu począł m a lo w ić  'impresjo­
nistyczne pejzaże, przy jętą  w ów czas  w  Polsce 
modą. Po  objęciu posady, w Szkole Przem yślu  
D rzew negb  w  Zako p anem  w  r. 1908 -za-rzyna za- 

KŚtanawiać Ą ię  nad wartościami indyw idualnych , 
w łasnych przeżyć w  sztuce, dochodzi do w n io ­
sku, że niewolnicze kop jow anie  na tu ry  nie jest 
celem istotnym . R ó w n o cz e śm e  kształci się, p o ­
dróżując często, obserwując i zwracając uwagę na 
wartości proste 1 sztuki ludowej, szukając fo rm  i 
m o ty w ó w  ch arakterystyczn ych . Podśw iadom ie 
krystalizuje  się już w m m  przysz ły  obraz  jego 
sztuki.

W  r. 1 91 0  w yjeżdża Skoczylas  do Paryża i 
tam u Bourdelle ‘ a studiuje. rzeźbę. Z w ra c a  uwagę 
na unikanie u tego arty sty  realistycznego naśla­
d o w a n i  n atu ry  i dążenia do s ty l iz o w a n a  i ar- 
chaUowania. T o  później sk 'e ro w uje  go na d ro ­
gę szukania stylu w własnej sztuce. Studja rzeź­
biarskie w p ły w a ją  i po w o d ują  późniejsze zam iło­
wanie do podkreślania b ry ły  postać ’ w  k o m p o ­
zycjach f ig u ro w ych .

W  P aryżu  właśnie następuje z w ro t  a rtysty  ku 
kgrafice, w pierw  a k f a fo r c e  i such o ryto w i,  a na­

s tę p n e  d rz ew o ry to w i,  którego  technikę poznaje 
szczegółow o w  lipskiej A kad em ji  Sz tu k  G ra f ic z ­
nych  w  roku 1 9 1 3 .

Pierwszą w ystaw ę  graficzną urządza S k o c z y ­
las w  Paryżu w  1 9 1 1  r. O dtąd działalność jego 
w ybuch a z ż y w io ło w ą  silą. Powstaje  duża ilość 
d rz e w o ry tó w  relig ijnych (św. Sebasi jan, św. 
K rzy szto f ,  K ru cy f iks) ,  zaczynają  się pojawiać 
pierwsze „ Ja n o s ik i " ,  „ P o c h o d y  z b ó jn ik ó w "  itd. 
( 1 9 1 5  r.) D rz e w o ry t  staje się lego dziedziną nie­
mal w yłączną. W  r. 19 20  powstaje „ T e k a  Z b ó j ­
n icka" ,  w r. 1 92 1  „ T e k a  Podhalańska".

W  roku 19 2 2  zostaje Skoczylas  pro fesorem  
W arszaw skie j  S zk o ły  Sztuk P ięknych , n astęp ne  
przekształconej na A kad em ję .  Z d o b y w a  nagrody 
w konkursach , na w ystaw ach  (O bm pjada  1928 r .a  
uczestniczy w  w ystaw ach  zagranicznych, w  B ien­
nale, w  W enecji,  a ostatnio w  m iędzynarod ow ej 
w y s t a w ę  d rzew o rytu  w  W arszawie, odnosząc 

lelk1' e sukcesy.

W  ostatniem dziesięcoleciu  zw rócił  się czę­
ściowo do akwareli ,  dając m istrzowskie  widoki 
Sandom ierza i pełnych u ro k u  miast włoskich.

Śmierć Skoczylasa ,esr dla sztuki polskie 1 w iel­
ką  stratą. B y ł  jej w it lk im  przedstawicielem  1 
rzecznik iem . R o z w ó j  polskiej sz tu k ’ graficznej 
jest ściśle związany z jego nazwiskiem , gdyż  on 
jest je j odrodzicielem  i tw órcą . Bez niego nie m o ­
żna sobie w yobrazić  stanu w spółczesnej naszej 
g ra fik i, o n  o tw o rz y ł w szystk im  m ło d ym  a rty ­
stom o c z y  na now oczesne zagadnienia polskiego 
d rz ew o ry tn ic tw a , jakiemi drogam i i w jakim  kie­
ru n ku  pow inno one  pójść. Znaczenie  S k o c z y ­
lasa dla niego jest o grom ne, o n  zrozum iał k o ­
nieczność stw o rzen ia  i istnienia sztuki n aro d ow ej 
i w łasnego stylu  polskiego. Z w ró c . ł  uwagę na 
p iękn o rodzim e' sz tu k i lu d ow ej, jej m o ty w ó w  
natura lnych  i m alow m czość  jej stro iów . Szcze­
g ó l n i  um iło w ał Podhale i T a t ry . Z  nich czer­
pał inspiracje, cało b o gactw o  fo rm y ,  o r n a m e n ty ­
kę i zdobniczość.

D rz e w o ry t  Skoczylasa jest w y p ra c o w a n y  w 
najdrobnie jszych szczegółach, nie m ów iąc już o 
doskonałem o p an o w an ia  technicznem. W ielk ie  
b o gactw o  ro zm aitych  m o t y w ó w  i szczegółów 
d e k o racy jn yc h  wypełnia  ig a w ie ra  k o m p o zyc ję  ca­
łości. Posiada ona kierunek zdecydowanie  li­
nearny, z nadzw yczajną  p recyz ją  wykońieienia 
kresk . Postacie są silnię podkreślone w plastyce 
przez  światłocień. Skoczylas  jest n rs trzem  w  o d ­
dań u nastroju i uczucia, czy to pełnego grozy , 
jak w rzew orycie  „ W o jn a " ,  czy  wesela i hum oru, 
,ak np. „ T a ń c u  z b ó jn ik ó w " .  D oskonale p otra f i  
oddać ch arakterystykę  pełnych w y raz u  g łó w  G ó ­
rali, B acó w  czy Ju n a k ó w .

D rz e w o ry t  n ie ty lko  jest jedyną dziedziną 
twórczości Skoczylasa. W y k o n a ł  on wiele p ro ­
jektów  na k i l im y, panneau dekoracyjne, p o z o ­
stawił dużo obrazów , przeważnie akwarel, k tó ­
rych technika pod w p fy w e n ł d rz ew o ry tu  w y k a ­
zuje dużą przewagę fo rm y  linearnej .ączn-ie z 
szerokiem  trak tow an iem  płaszczyzn nad plamą 
malarską.

Skoczylas  był stale reprezentantem  naszej 
sztuki zagranicą, stal się niemal jej s tn o n n n e m  i 
sym bolem . N a  w ystaw ach  budził najwiękg?ę za­
interesowanie, odnosił wielkie sukcesy. W  re­
cenzjach zagranicznych, w ystaw ac h  sztuki p o l­
skiej byl podkreślany jako t y p o w y  polski artysta, 
reprodukcje iego dz eł.-Zamieszczano na pierw - 
szem miejscu. P :sma zagraniczne poświęcały  mu 
długie a r ty k u ły  specjalne. Z d o b y ł  sławę i u zn a­
nie, czego dow odem , że prace jego znajdują s.ę 
w  Pradze, Lipsku, Sztok holm ie , Kopenhadze, 
H adze, Brukseli , Londynie ,  zakupione do ta m ­
tejszych m uzeów . T .  R ee.

Szczep Sz u k a lsz c z y k ó w  jest jednostką o r g a ­
n izacyjną, która wskrzesza dawne tradycje  rze­
miosła malarskiego. Stwaijza now e w aru nk i p ra ­
c y  przezyzakładanie „ t w ó r c o w n i " ,  gdzie o b o w ią ­
z u je  praca w y trw a ła  1 sam okształcenie się, kole­
żeństwo i solidarność. G o  s;ę raz zaczęło, nie 
w olno  tego porzucić , należy- w ytrw a le  dążyć do 
w ytkn ię teg o  celu. N ik t  nie jest k rę p o w a n y  ja- 
kierniś granicanu czy w yty c z n e m i,  k ażd y opiera 
się na własnej 'ndyw idualnośc i, która  czyni k a ż ­
dego z nich o d rębnym . Lecz wspólne cele, p o ­
dobna metoda pracy , a przedew szystkiem  w spó l­
na, rzetelna prac o w .to ść  spraw iają, że Szczep 
przedstawia nazew nątrz  jeden z w a rty  obraz du­
ch o w y  o p od ob n ym  ch arakterze  tw ó rc z y m .

U  w szystk ich  sżczep o w có w  widać głębokie 
ustosunkow anie  się do rzeczywistości. N ie  m a ­
lują jej jednak ani kopjują  n iew oln iczo reali­
stycznie. N .  p. malując kwiat, czy p lot jaito ak- 
cesorjum, nic m alują ich takicmi jakie są, czy 
d' itego że takie a takie istmeią, lecz s twarzają  
kształt jją-cc sięyw um yśle śch i w yobraźn i p o ję ­
cia indyw idualne ty c h  rzećźy. T e m a ty ,  p o d n o ­
szone przez Szu ka lszczyk ów  są ogólnejtfsocjalne, 
poruszają w szystkie zaga-dnienia. T reść  ich nie 
jest cźsża 1 bez oblicza, jest sym bo lem  tego co 
w yraża.

N a  p ierw szy  plan wybija  się operow anie  w y ­
raźną bry łą  i światłem, które  ią podkreśla. T r z e ­
ba przyznać , że Szukalszdzycy operuią  niemi 
św ietnie, w y d o b y w a ją c  p ierw szorzędne e fek ty  
w p rost p lastyczn ie  w yczu w aln e . Z  tern łączy się 
bardzo staranna i przem yślana kompozycja. cało­
ści obrazu. U ż y w a  ona n.emal w yłącznie tema­
tó w  figura lnych . Postacie ludzkie , m alowane bez 
błędu z j/ż y w e m  odczuciem  kształtu i ruchu, 
świadczą o  wielkich zdolnościach artystów , k t ó ­
rz y  zdołali  opanow ać tę trudną i p odstaw ow ą 
dziedzinę malarstwa. M alow anie  z pamięci po- 
ciągal.,33; sobą pew ną stylizację, która u ro zm ai­
tych  cz ło n kó w  Szczepu w ró ż n y m  stopniu się 
uw yd atn ić ,  a nawet dochodzi do lekicicj przesa­
dy, j t k  np. w „L a ta rn i  na oceanie b o lszew izm u" 
StanowsLiego. T a  stylizacja czyli odrębne pc j- 
m ow anie  rzeczywistoścci jest w yrazem  w e w n ę trz ­
nej treści i światopoglądu m ło d yc h  artystów . 
Sty l  bowiem  to c z lo w ;ek. —  O c z y w :ście ty lk o  
szczerze w łasny styl.

Prace szczep o w có w , poza pracam i B o r a t y ń ­
skiego, B r y n d z y  i W alczow skiego , są jednobar­
wne, w y ko n a n e  w  czarnym  o łó w ku . Św iadczy 
to  o planowem  i s top n io w em  kształceniu się 
członkówr Szczepu. W p ierw  dążą do zupełnego 
opanow ania  ry su nku  ,a dopiero od niego prze­
chodzą do ko lo ru ,  a nie odw ro tn ie ,  jak to  się 
często dziieje, g d y  mniej lub więcej sk o o rd y n o ­
wane p la m y  barw ne usiłują p o k r y e f i  p rzy t łum ić  
b łędy rysunku i fo rm y ,  lub nawet ich brak.

Starałem  się przedstaw ić  charakter id eo w y 
Szczepu Szu ka lszczyk ó w , jego zamierzenia, ce­
chy i w ygląd  d u ch o w y. Z  kolei przejdę do 
krótk iego  przeglądu in dyw idualnego poszczegól­
n y ch  cz łonków .

Z  prac -szczepowych B o r a t y ń s k i e g o  
przedew szystkiem  w yró żn ia ją  się „C o d z ie n n a  
m aska"  i „M ło d o ść " .  Oba- o b ra z y  m alow ane a- 
kwarelą, doskonale oddają, w y d o b y te  w  kolorze, 
plastykę i kształt postaci.  Umiejętne o p e ro w a ­
nie skrótam i, jak  n. p. w „C o d z ie n n e j  m asce" 
p rzy czyn ia  się do w y d o b y c ia  większe j głębi o -  
brazu. K o m p o z y c y jn ie  świetnie pom yślane bez 
luk i dziur są m istrzow sko  przeprow adzone.

Ż e c h o w s k i  operuje  szczególnie swiątlem 
i cieniem i jego rysunki stwarzają niekiedy w prost 
m akabryczne  efekty. B ard zo  dobrze um ie w y ­
dobyć gięl o k i  w yraz ,  np. w  „M ilc z e n iu "  lub na­
strój w  „M ie jsk iem  m arzen iu" .

„ P o r t r e t "  B r y n d z y ,  w y k o n a n y  akwarelą, 
w y k o ń c z o n ą  kredką, o sw ois tym  m a to w y m  k o ­
lorycie, tworzjłjudoskonalą całość z szeregiem de­
koracy jn ie  Dojętych i umiejętnie u ż y ty ch  akce- 
sor jów  d ekoracy jnych . Św iadczy on o wielkim 
talencie k o m p o z y c y jn y m  i ry su n k o w y m .

\vr alczowski Od P r z y ro d y

C iekaw ie  ujęta jest g ło w a / m u z y k a  w „ M u z y  
ce“  B i s c h o r s k i e g o .  U jęta  w  Szerokich 
p latótzyzrrach posiada duzo wyrazu.

Praca Ś l u s a r k a ,  ż y w o  p rz y p o m  nająca 
Mante-gn-ę, jest dziełem m łodego artysty ,  k tó r y  
wojrole go nie oglądał i żadnych  studjów  w  tym  
k ierun ku nie przeprow adzał.  D o w o d z i  to i w y ­
nika z pokrew .eństw a  m etod  p ra c y  w arsztatowej 
i dążenia do z.dobycia w łasnego sty lu  temi same- 
nti drogami, k tórem i dążyli  włoscy- artyści quat- 
trocenta, a więc rasow i malarze. D o b re  p r a S  
dają jeszńże B a r a n o w s k i ,  F r ą c z e k ,  S t a ­
n o  w  s k i, Ś m . c sjz e k  i K o w a l s k i .

Ja k o  gość, poza Szczepem, ale jednak śćfśle 
z nim ||w ią z a n y  w ystaw ia  Er  W  a 1 c z o w s k i 
z Łodzi. Prace jago to p ro jekty  m onum entalnie  
zakro jo nych  dekoracy j  ściennych. W id ać z nich 
może najsilniej, dążenie wspólne w szystk im  Szu- 
k a lszęzykom  do w ytw o rz e n ia  własnego, n aro d o ­
w ego stylu  polskiego, opartego  na słow iańskiej 
trad yc ji. U w idacznia  się to choćby w tytu łach  
o b ra z ó w  jak „P ias t i1, „W iś la n a " .  G łó w n y m  ak­
centem o b razó w  jest kolor ,  gra jący bardzo silnie, 
czystemi w y d o b y t y  farbami. Zestawień.a barw , 
niekiedy jaskraweBjpoz-ostają ze sobą zawsze w 
doskonalej harm onji.  B arw a nie rozchodzi się, 
ale jest ujęta w ostre k o n tu ry  rysunku. K o m p o ­
zycja  jest ściśle przem yślana w p e w n y ch  kształ­
tach kierunkach, jak np. w  „P iaśc ie" ,  igdżie 
postać ię g ió w n e  m o m e n ty  obrazu  koncentru ją  
się w fo rm ie  kola.

Ilustracyjne prace B o r a t y ń s k i e g o ,  w y ­
stawione oddzielnie od prac szczepow-y>ch, w ska­
zują nam na p ierw szorzędny talent a rty sty  w 
tw orzeniu k o m p o z y c ji  f igura lnych , sk ładających 
się fflęsto z wielu postaci i na szczególne zam iło­
wanie do m alowania  koni i k o m p o z y c ji  batali­
s tycznych . O dznaczają się. .one dużąjj inw enccją  
i rozm achem . D o b ra  k o m p o zyc ja  i św ietny  r y ­
sunek, doskonale podchwycony- ruch i i o r n u  
s twarzają bardzo dobre, n iezwykle  nule i p rze­
k o n yw ujące  widza ilustracje. Jodvne  co m ożna- 
b yyim  obecnie jSarzucić ,  to niekiedy zbytnia s ty ­
lizacja i „s trugan ie " .  D oskonalą  ch arakterysty-

B oratyń sk i  Ja n  - B K o l n a

ką odznaczają się postacie świętych, I t ó r y c h  glo 
w y  w p rost  z m in iaturow ą dokładnością i p ra c o ­
witością w yko n ane , tchną n a d zw yc za jn ym  w y ­
razem uczucia, ekspresji i uduchowienia . Szaze- 
gólnie dobre są: „Ś w . R o m u a ld " ,  ,t$w. Jó ze fa t  
K u n c e w c z "  M ęczennik" ,  a z kamporz.ytc-ji,.świec­
kich „ Ja n  z K o ln a " .  T .  R ec .

Artyści mają głos
A  raraej jeden artysta :  W a c ła w  B o r a t y ń ­

s k i  w imieniu sw ejem  i sw y c h  ko legó w  ideo­
w y c h :  S zu kalszczyk ó w .

Głos ten zabrzm iał donośnie, nie oczek iw any, 
ale kon ieczny oddaw na. Jest on jasną, rzeczową 
d eklaracją i oświadczeniem  się w  sprawie w spó ł­
czesnych metod w ych o w ania  a rty s ty c K ie g o  i o b ­
licza sztuki polskie j$Nja!leży s ię  cieszyć, że się zna­
lazł ktoś, k t ó r y  się podjął w yciągnięcia t} 'ęh spraw  
na porządek  dzienny,, a co ważniejsze ktoś, który-, 
ma rację. Bo  azyż racją nie jest domaganie sic 
W Ł A S N E G O  S T Y L U  P O L S K I E G O ,  potępienie 
m ałpow ania  ,,cudzej starszej przifjrzalości" sz tu­
ki, k u ltyw o w an ie  m ło d yc h  u zd o l .reń  od 'żirania.

Słusznie podkreślona jest wartość  w) ch o w aw - 
cza szkół przemysłu artystycznego, które  z ap o ­
znają prak tycznie  uczn iów  z mgSerjałeun, s tw arza­
jąc „arty?śj&ów-rzeirtieślników, k tó ry m  zaw dzięcza­
my p iękno współczesnych u-lięp okien w y s ta w o ­
w ych , w nętrz ,  w y d a w n ic tw  księgarsko - g ra ficz­
n y ch  itid.“ , s łowem piękno rzeczy  i zjawisk życia 
codziennego. Ja k  słuszna jest walka z nonsen- 
sownością poglądu, nakazującego w yśm iew anie  
się ze sztuki treściwej, poglądu nakazującego m a­

larzom  przem awiać jedy;rije'kształtem, barwą, z łu ­
dzeniami p erspektyw icznem i rak, rzeczy  m ar­
tw y c h  czy też psychologicznie n ieżyw o tn ych  
(choćby to były modele  żywe) i z-abramijącego

B o r a t y ń i k i  M ęcz en n iK

no Wy-rażama życia w  sposób bardziej bezpośre­
dni i głęboki.  B o r a t y  ń s k i m ów i to w  sio-- 
w ach Jasno oświetlających " . r w a n ia "  współczesne­
go m alarza: „W sp ó łczesm  artysta czerpie treść- 
temat z uezm-i-owych przeżyć9ru ż 'y w a  intelektu 
do rcrz.yyinięcla i pogłębienia :ch a zdolności i 
wiedzy- rzemieślniczej do uplamyazn.enia, - a nie 
jak dorad się d z id k i  że op.eral się wedle religji 
koloru i naakirskości na wrażeniach zm yslo w o -  
w z ro k o w y c h " .

Poglądy  B O R A T Y Ń S K I E G O  U D E R Z A J Ą  
S W O J Ą  Ż Y W O T N O Ś C I Ą  I S Z C Z E R Ą  W I A ­
R Ą  W  I D E E  P R Z E Ż  S IE B IE  G Ł O S Z O N E  I W  
I C H  Z W Y C I Ę S T W O .  t. r. ’

Stanisław Raczyński
R a c z y ń s k i  w  Poznaniu o t r z y m a !  c hrz es t  

b o j o w y  w  s z r a n k a c h  a r t y s t y c z n y c h  i P o z n a ń  b ył  
ś w i a d k i e m  p i e r w s z y c h  j e g a  k r o k ó w  na polu g - a -  
f iki .

Studja w  krakow sk ie j  A kad em ji  Sztuk P ięk­
nych b y ły  podstawą, na które j  jego talent doszedł 
C.o w y ż y n  majstersk.^go opanowania  swego k u n ­
sztu i otworzfył mu drogę do zdobycia nagrody 
Polskiej Akadem ji U m iejętnośc i-1 w r. 19 3 3 .

T alent R  a c z y/ń s k  i e [a o  rozwinął się z d u ­
m iew ająco  teźybko, nie ograniczając się do jednej 
dziedziny drzew o rytu  (najbardziej typ o w e j  gra ­
fiki współczesnej), ale obejmując akfafortę,  su- 
c h c r t t ,  l itografję  itp. T a k  trudne o panow anie  
same] technik: i zdolność operowani 1 materjalem, 
stanowiące o poziomie dzieła i będące pun ktem  
w yjścia p rac y  graf.  nie stanowi dla R a c  z y  n- 
s k  i e g o żadnych  przeszkód na drodze tw ó rc ze j ,

R a c z y n s k ’ T aniec  zbójnicki
(d rzew o ryt  barw ny)
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g d yż  opanow ał je całkowicie  i wszelkie arkana i 
k ru cz k i celem osiągnięcia najznakom itszych  w y ­
ników' nie są mu obce.

R a c z y ń s k i  nie ogranicza s:ę do jednego 
kręgu zainteresowań, lecz jak  każd y  m io d y  ar­
tysta czuje n iezw ykła  radość, gdy może z ró w - 
ncm pow odzeniem  i umiejętnością  do tyk ać  ró ż­
n o ro d n y c h  dziedzin, nie zam yka jąc  sobie drogi 
do dalszych zd o b yczy .  I ta interesująca go za­
gadnienia ko m p o zyc ji ,  ruchu, ' dekoracyjne, na­
w et ko lorystyczn e  (w  d rzew orytach  barw nych) 
i .stara się je rozwiązać po swojej m yśli najlepiej. 
Powstają  liczne tem aty sportow e („Ostatnie  p lo t­
ki,"') „S k o k  w z w y ż " ) ,  gdzie najlepiej studjuje 
ruch, sceny rodzajowe („W a lk a  k o g u to w " ,  „ R o ­
dzina"), gdzie chodzi o  k o m p o z y c ję  wielofiguro- 
wa całości, tem aty religijne służą mu często do 
zastosowania  bogatego ornam entu  (Madonna, 
Chrystus).

R a c z y ń sk i  w y d o b y w a  m axim u m  w alo ró w  nia- 
terja łu , zna się na wartości p lam y czarnej, świa­
tłocienia  i umie je ro z łożyć , by osiągnąć najlep­
sze zgranie i efekt.

Ta lent  tw ó rc z y  R aczyń sk iego  w y p o w iad a  się 
n ic ty lk o  w grafice. Jest  on tw órcą  całego szere­
gu n iezw yk le  o ryg in a ln yc h  we fo rm ie  „ r z e ź b " ,  
w y k o n a n y c h  z kartonu czy cienkiej blachy. S p o ­
sób w ykon ania  polega na plastycznem w yginaniu 
od pow ied n io  przyciętych  i sp o jo n ych  płaszczyzn 
danego materiału. Jest to sztuka naw skroś no­
woczesna, będąca współcześnie w użyciu i w m o ­
dzie. W  tych  to właśnie rzeźbach p o tra k to w a ­
nych , jako groteska okazał się R aczyńsk i  św iet­
nym  k ary k a tu rz y stą  i sa tyry k iem . N adew szyst-  
ko  jednak potrafił  świetnie oddać charakter we- 
w n r t rz n y ,  czy to w rzeźbach personifikujących 
uczucia ludzkie, czy portretach, np. znanych 
^wiazd f i lm o w y ch . T rzeb a  jednak skonstatow ać:

R E G J O N A L I Z M  W  K R Z Y W E M  Z W I E R C I A D L E

Szczególna poezja

R a czyń sk i  G łó w k a  s tylow a
(rzeźba z białego kartonu)

ten rodzaj rzeźby specjalnie się nadaje wielką 
łatwością operow ania  i w rodzo nem  zacięciem do 
takich rzeczy.

Sztuka R aczyń sk ieg o  znana jest zagranicą 
dzięki w y s ta w o m  z b io ro w y m  (np. ruchom ej w y ­
stawie w Belgji),  a r ty k u ło m  zapoznającym  z 
T w órczością arty sty  zam ieszczanym  w  pismach 
angielskich, belgijskich, czeskich i t. d. M iarą  
popularności i uznania może być fakt, że znany 
am erykański potentat p raso w y H earst  z.akupil 
p raw o  reprodukcji  we wszystkich  krajach (z w y ­
jątkiem  Polski) rzeźb : grotesek. T .  Rec .

-Ł) D r z e w o m  ten r e p r o d u k o w a n o  'w .„G ło s ie " .

L e ż y  oto  przedemna wszystek bezmała płód 
natchnionej Pana dra Stanisława H elsztyńskiego 
M u z y .  Jest „ t e g o "  coś ośm to m ó w  różnego ka­
libru, różnego fo rm atu ,  różnej objętości. S z k o ­
da ty lk o ,  że j e d n a k i e j  wartości.  M uza au­
tora sonetów regjonnlnych wciąż jeszcze znajduje 
się w okresie r  u i, więc zdystansowała chłopskie 
p rzysło w ie : „ c o  rok to p r o r o k " .  G d y b y ż  to je­
szcze było co rok! A le  ta praw d ziw a  Kybele  w 
b  l-o g o  srka.w i o n c m  zapamiętaniu na rok co- 
najnmiej trzem a obdarza nas pro ro kam i.  Et  
yoici,  la tragedie!. ..

D la zadem onstrowania  ad oculos czyte ln ik ó w  
w alo ró w  a r ty sty czn ych  poezji p. Helsztyńskiego 
w yb iorę  kilka co okazalszych pac io rkó w  z dłu­
giego różańca jego wierszy. Biorę na chybił t ra ­
fił do ręki zbiorek „ N a  P a łu k a c h "  i czytam  
pierw szy sonet „ E g z o t y / m  P a łu k " .  W  miarę 
czytania zw yk le  p o w sta jący  p rz y  tego rodzaju 
robocie dylem at: g i p s  c z y  p o e z j a ,  p rz e ­
staję być dylem atem  i, gdy docieram do ostat­
nich rymów', pewnem  jest jedno: że to g i p s :

„ P r o w a d ź  wras Bóg, ruszajcie na P a c y f ik :  Apia ,  
Papeete, Mataiea, stacje Occanji,
A rch ipe lag  Paum otu , atole Brytan ji  
i rafy kora low e u dziobów' korabia,

bezkresy od Panape aż po W ielk ie Rapa, 
w yspa  południa Pitcairn i sladka T ahit i ,  
m aorysek  wian u wód śniady, z szat ro zw ity ,  
ponęta do p o d ró ży  dla mnie to  zbyt słaba.

W a m  K rz y ż  Południa świeci i gwiazd
koziorożec

nad g łow am i tró jb a rw n y  trzepoce proporzec, 
żegnajcie, ja dziś, z brzegu, w yruszam  na

dworzec.
N a  Oriona, Sinusa wypuszczajcie  luki, 
no w e  dorzućcie to m y do to m ó w  nauki,  
celem p od róży  mojej —  Kubickie Pałuki.

T o  sonecisko naszpikowane Papeetami, M a- 
taieą, Paum oem , całą erudycją  geograficzną swe­
go tw ó rc y ,  nadęte ck l iw ym  patosem i opryskane 
m d ły m  sentym entem  regjonalisty - podróżnika, 
m o żn ab y  jako p o tw o rk a  umieścić w przyszlem 
panopticum  literackiem, które oby czemprędzej 
powstało, i u lokow ać je w  gablotce z. napisem: 
N ie  d otykać. 1.udzielny calemi chrnirr.TTni p r z y ­
chodzili, oglądaliby te w y b ry k i  natury „ p o e t y c ­
k ie j" ,  k iwaliby g łow am i i odchod ziliby  p rz y g n ę ­
bieni n iesam ow itym  w idokiem .

G d y b y ż  jeszcze autor  pamiętał o  obietnicy  
danej nam w w stępnym  sonecie ; krzep:! się świe- 
żem, fczysrem powdetrzem paluczańskiem. Ale 
jego f i lo logiczna fantazja co enwila w'ywoluje z 
„o m roków ' przeszłości"  —  że p o s łu żym y się już 
t y m  sam ym  stylem —  „blade z w id y " ,  „z g a s ły c h "  
św iatów  antycznych , a ty, biedny czytelniku co 
k r o k  p o ty k a j  się o księcia Eros, o rozpustną A -  
frodis, M iriam , Semelę, o Ledę, kentaury , bak- 
chantki Jakch a ,  o brzegi Kephiru , giezło Nessu- 
sa itd. i dziw, że po tych udrękach trzym asz  
się jeszcze cało.

N atchnienie  sp ływ a na p. H elsztyńsk iego  p rz y  
lada akazj:,  bez najmniejszego zda się z jego strony 
wysiłku. W y sta rc z y  zw yk le  rozpam iętyw anie  ż y ­
wota Klem ensa Jan ick iego , b y  przed jego oczy m a 
w y ch yn ą ł  „ k o r o w ó d  ro zw iązany, ro zb ity  w  g r o ­
mad)', szalonych nagich uciech o k r z y k  wniebo- 
w stępny.. ." ,  „w y u z d a n e g o  życia sny  wcielane w 
kształty, nierozwiązane sp loty  i lubieży grąże",  
przerazi go znagła „ tw a r z  zeszpecona bólem mę­

k i " ,  „św ia t  drabin jaku b o w ych , biblji i epopei" ,  
a co do ow ego  k rz y k u  „w n ie b o w stę p n e go " ,  to 
ten, w ydziera jąc  się z jego grom kie j  piersi, akom - 
panjuje stale dzierżganiu ty c h  p ięknych  w z o r z y ­
stych kw iató w . W y sta rc z y  poslu-chać jednego, 
a skutek p ew n y :

„ O ,  p łodem  tys iąc k ro tn ym , przeblogoslaw ionym , 
p rze lew nym  sit nadm iarem  nieśmiertelną jaśnią, 
nieściglej zbytkiem  m iary, nieb przedziwną baśnią 
o lb rzym io  bogacąco sad w śnie źrzal

natchnionym  . . .“

i tak in crescendo. K onia  z rzędem temu, kto 
pow ie  m:, o co tu c h o d z i . . .

Biblji W u jk a  „ p o e t a "  taką poświęca apostrofę :

„P ieczęci siedmiu księgo, z łotych  zdroju porad, 
edeńsko słodka rzeko przepastnych zanurzeń, 
b łyskawic  złota bram o, widna wścież na sążeń, 
p rzepychu kras, uroku św iątyń, świeco rorat. . . 

(a dalej)

Z w iastunko  niebios . . ., balsam ny zapachami 
leśnych roju m ro w isk
-niebianko śród .-aniołów śpiąca u wrzosow isk , 
Genezis z ducha, ero w zorzach powstająca, 
legendo w słońce strojna
H esperjo  — w ieków , perło małż, jądro kosmosu 
Syreno gwiazd i echo ech bożego głosu . . .

ł

U f,  o m ały  wlos, a b y łb y m  się zakrztusil.  H m ...  
gdy się tak przedziwnie ła tw o nad g łow ą rozbija 
b a n i a  z poezją, w ted y  m ożna być p ew n ym , że 
w szystko  będzie do b a n i. Podobne wiersze me 
należą bynajm niej  u P. H elsztyńskiego do rzad ­
kości. W  „W en ec ji  nad B rd ą "  w t rąby  je ryc h o ń ­
skie dmie auto r  przed pom nikiem  Sienkiewicza, 
zbytniej ch w ały  B ydgoszczy nie p rzynoszącym  
albo przed budynkiem  Sokola  w  Szam otułach, 
albo przed kasynem  w Gostyniu . Proszę ty lko  
nacisnąć na sprężynkę, u k rytą  gdzieś w  m echa­
nizmie tw ó rc z y m  p. Helsztyńskiego, a odrazu 
w szystk o  leje się jak z kurka.

Są przecież i inne wiersze. Proste, mniej pre­
tensjonalne, nie tak napuszone, uw oln ione  od ba­
lastu m itologiczno - erudycyjnego. Lecz  co je 
czyni bezpretensjonalnemi, to  banał. A u to r  naj­
zw ykle jsze  myśli , spostrzeżenia, uwagi, wrażenia, 
zdania, co do k tó ry c h  nikt nie żyw iłby  czelniej­
szych pretensyj,  poddaje stolarskiej obróbce, 
struże je d o p ó ty ,  dopóki nie przy lgną ściśle do 
ram szablonowej fo rm y  w ierszowej. Calem i k a ­
wałami ciągną się te s tru żyny ,  które  stają się 
w prost  o b rzyd l iw e ,  nieznośne, i po k tó rych  
przeczytaniu  dostaje się zgagi.

„W ło ść  za włością  pracują Z m arszcz, N iem ój
i G o ły ,

C huz, C h ropiec , Broda, Kurasiec, Sobanta, 
K u c ,  K ro st ,  G ro ch o t ,  Gęba, Jeż , Kajanta, 
tu G ru c h y ,  tam Kożuszki, K o b y łk i ,  G o m o ly " .

I n iewiadom o, które  z nich gorsze, tamte czy 
te. G d y  pierwsze barokiem  p rzy p o m in a ją  jak 
ż y w o  bladych epigonów  m arinizm u ( X V I I  w.) 
a ch łod n y bezdusznością naszego Koźm iana  
(X V I I I  w.), to te znow u swą „p o e ty c z n o ś c ią "  i 
„ a r t y z m e m "  —  „ R Ó J  lu d z k i"  Staszica. Sam o  już 
to zestawienie m ó w i w szystko. N a z w a łb y m  to 
p o e z j ą  b e l f i a r - s k ą ,  g d y b y  b el frzy  nie li­
czyli się tern dotknięci.

T o  jest sadyzm . N iem a tu ni k rz ty  p o k o r y  
w cb ec  słowa i druku. Jest gruba profanacja  fo rm  
poetyck ich , defloracja papieru. I takich poetów 
winno się czemprędzej wsadzać do ciupy na ku

rację o d p o c t y c z n i a j ą c ą .  P ro  publico 
bono!

M ó g łb y  ktoś posądzić p. dra H elsztyńskiego 
o sonetonranję, m nieby  zgoła to nie zdziwiło. 
D latego też napisał p. H .  „M n ic h  O p actw a lubiń­
sk iego ",  balladę liryczną. W ięc nareszcie nie 
sonecisko! —  wzidy-cham z u-lgą. Lecz p rzedm o- 
w aw a do owei ballady t. zw. A p o lo g ja ,  w  które j  
autor zwierza się przed nami, że „p rzez  szereg lat 
w  dzieciństwie prześladowała go swą strzelisto­
ścią biała wieża lubińska, że O p actw o , zwiedzane 
często, było jakby jego Jakubowem  Betelem, snem 
o przeszłości zapadnią wiodącą go w  zm ierzch y  
piastowskie i jagiellońskie. . ."  —  nastraja mnie 
zaiste zbyt ponuro . 1 w ry ch le  okazuje  się, że 
ten grzeczny M nich, k tó ry ,  ży jąc  na początku 
X V I  wieku, sk arży  się, że nie jest „czadem , fo ­
sforem d y m n y m , lawą ro zżagw io n ą" ,  i m ówi o 
sobie, że jest „ro z p ło m ien io n y  od gorąca jak że­
lazna s z y n a "  —  jest równie sztuczny i nadęty 
jak jego opiewca. P o d z iw ia ć '  należy inwencję 
autora, która  p raw d ziw y  sabbat w ypraw ia  w 
„ N o c y  pogańskie j" :

„U le w a ,  potop, szal, radość, grad,
U ścisków , złączeń, mdleń, westchnień świat, 
czar, lubość, rozkosz, żar, szczęście, miłość, 
woń, win przelewność, słód i opdość —

pośnnechy, jaśnie, ruch, słońce śpiew, 
zaślubin chęci, żądz, życia siew, 
wezbranie potęg i sil omdlałość, 
w arg  w ary  k rw a w e  i warg nabrzm iałość.. ."

I pom yśleć :  że też się „ p o e t a "  ani zachlyśnie, 
a takich st ro fe k  jest ró w n o  24. Przecież to sa­
mo musi być conajmniej kongenjalne. Ternwię- 
cej, że m ożnaby je z takąż „ ła tw o śc ią "  czytac 
od dołu do gó ry ,  jak z gó ry  na dół. J a k  kom u 
w ygodnie j .  Ja k  kto  woli.

Sum m a sum m arum  d ochod zim y do następu­
jącej rezolucji:

B y io b t  najlepiej, gd y b y  H elsztyński —  u c zo ­
ny, k r y t y k  literacki i m iłośnik szczery —  w  to 
nie wątpię —  naszej ziemi, w y m ie rz y ł  H elsztyń- 
■skiemu - soneto- i balladoklecie siarczysty  p o li­
czek i popraw ił  mu na od lew kę —  za afront, 
za postponowanie  nazwiska. T o  jest najradykal-  
niejszym  w  tym  w y p a d k u  sposób uregulowania 
porachunków' osobistych. I ilekroć drugi H el- 
isztyńsk! pow eźm ie zuchw ały  zamiar pisania i 
w ydania  podobnego gipsu, ty lekroć  pierwszy 
H elsztyński winien mu sprawić porządną f r y -  
cówkę. T o  zawsze dobrze robi. A  jednocze­
śnie palkowrać mu, że znajom ość rzem iosła pisar­
skiego , całego aparatu  techniki p o etyck ie j nie 
leg itym uje  n ikogo  w  pisaniu poczyj. B o  w y p o ­
wiedzieć się można, jeżeli naprawdę świerzbi 
język w  najskromniejszej form ie  np. w feljetome 
prozą. T o  w'cale u jm y  nie przynosi.

C ó ż  robić z temi poezjami regjonalnemJ, 
k tóre  są? N ie  sadzę, by tern, że są r e g j o n a 1 n e, 
znalazły jakąkolw iek pozycję  w  naszej regjonali- 
■styce. C o  skupulatniejszy regionalista zanotuje 
je w' swmim notesie po to, by więcej do nich nie 
wracać. Z  w iad om y ch  p o w o d ó w  nie zaintere­
suje się niemi i lud z reg jonów .

Przeto  sonety regjonalne p. Helsztyńskiego 
ulegną żałosnemu losowo. Żałosnem u, lecz spra­
wiedliwem u. C z y ż b y  p. dr. St. H elsztyński p o ­
stawił sobie na amibit tw o rz y ć  karykaturę  regjo- 
nalizmu, stawiać regjonalizm w krzyw e  z w ie r­
ciadło? C h yba  nie.

R em igjusz  N e y .

Pomnikowe dzieło o „Panu Tadeuszu”
(Stanisław Pigoń: „Pan Tadeusz —  wzrost, w ielkość i sława“ —

studjum literackie).
Stulecie „P ana  T a d e u sz a "  uczczone zostało 

tak dobrze, jak na to największy polski poem at 
zasłużył —  ż yw y m  p om nikiem  słow a. Pom n ik  
ten w'ystawi! architekt, ręka najlepszego z ż y ­
jących  znaw ców  życia i dzieła M ick iew icza. Stu- 
d jum profesora  P i g o n i a  jest spojrzeniem z o b ­
serw ato rium  życia, jest słuchaniem tętna krwi 
serdecznej przez m istrzowskego badacza. G d v  
czyta  się tę książkę o  „P a n u  T ad eu szu "  —  dzieło 
to  żyje 1 faluje przed duszą, jak litewskie lany, 
bo badacz dobrze słyszy tętniącą w „strum ieniach 
p o d z iem n y c h "  wieczystą sprawę polską. D w a 
w  książce nietrudno w yróżnić  pokłady , ac z k o l­
w iek  m ocno  ze sobą splecione: n a u k o w y  i co ­
dzienny p okarm  zach w ytu  nad p raw d ą  polską.

Z y g m u n t  W a s i l e w s k i  dow odzi o „P a n u  
T a d e u sz u "  według slow prof.  Pigonia : „W sp ó ln e  
w y ty c z n e  sprowadzają  s:ę w  p ierw szym  (lecz nie 
jed ynym ) rzędzie do cech znam iennych  psychiki 
narod u  polskiego, w yraża jący ch  się w dziejach 
jego i w  charakterze, a tu i tam u jętych  jedno­
ro d n ie "  i ten sąd uznaje p ro f.  P igoń za n a jtra f­
n ie jszy z całej ogrom nej l i tera tury  o  największej 
polskiej książce. Sam  też nada swej k r y ty c e  zna­

m iennych  rysów  narodow ości eposu.

N ie ty lk o  trad ycje  o bycza jow e miał „P an  T a ­
deusz" rodzime, ale i t rad ycje  fo rm y  i rodzaju 
literackiego —  trójdzielczej k o m p o zyc ji  układu, 
przew ija jące j  się w dram aturg ji  stanisławowskiej 
i powieści Krasickiego i N iem cew icza . W nik liw e  

dow odzenia  p ro f.  Pigonia rekonstruują  genezę 
poem atu od p ierwszego jego pom ysłu  —  sielanki 
szlacheckiej,  poprzez falę heroizmu ekspiacji księ­

dza R obaka, w ytry sk a jąc ą  tz. podniet życia p o l i­
tycznego, przez źródłam i tkw iącą  w sprawie spo­
łecznej i plemiennej falę żyw io łu  epickiego do 
k o p u ły  W'zniosłości —  do szczytu o p ty m iz m u  i 
■wesela z odnowienia wieczystej unji polsko - li­
tewskiej. Dzieje  s ław y eposu m ia ły  ry tm iczn e  
ia z y  entuzjazm u i niechęci w  nastających po  so­
bie epokach, dzieląc koronę  poezji polskiej mię­
dzy „Pana Tad eusza"  i „ D z ia d y " .  D la nastają­
cej epoki p ro f.  Pigoń przewiduje  kult „ P a ­
na T ad eu sza"  —  „entuz jazm u dorodnego ży c ia " ,  
„p o łu d n io w e g o  słońca rea lizm u", jak u progu 
s ław y głęboko ocenił N o r w id .  N atchn ieniam i 
poematu b y ły  „w ia r y  i prześwadczenia h is tor io­
zoficzne ,społeczno - narodow e M ickiewicza, tu ­

dzież jego doznania i tęsknoty re lig i jno-m oralne".

W  ogrom ie arty sty czn ym  budowli „Pana  
T ad eusza" ,  w  jego pięknie wielo wy miarowefn 
rozgląda się pro ł .  Pigoń z cichym  pietyzm em . O d ­
rzuca legendę, ale z wierszy arcydzieła w y c z y tu -  
je spraw y n iezw ykle  czarow ne, upojnie krzepiące. 
J a k  w eposie tak i w studjum każde słowo ma 
wartość  ogro m n ą, ocenioną i zrozum ianą tak głę­
b oko , że badania „P ana  T adeusza"  stawia prof. 
Pigoń na w yżyn ie ,  dochodzącej chyba jakichś p o ­
z io m ó w  h o ry z o n tó w , m aro no lo gó w , egzegetów. 
Pietra D antego, korneljan. Szkoda ogrom na, że 
autor nie napisał własnej oceny dzieła, chociaż 
starczyć mogą za to ot takie nazwania: „rapsod 
o duszy n a ro d o w e j" ,  „w ieczysta  pieśń o  o jc z y ­
źnie" ,  „pieśń o .geniuszu n aro d u " ,  „p o e m a t  — 
Po lska" ,  „niezniszczalna arka polskości".  Duszę 
u topii  ich tw órca  w miłości polskości. O  tak, 
bo „P an  T a d e u sz "  to złote posągi, od k tó ry c h  
p łynie radość, skąpane w  zachw ycie  prawie hel­
leńskiego słońca, ty lk o  że droższe, bo nasze, więc 
serca pełne.

Ileż to  n o w y c h  rzeczy  mieści się w studjum  
p ro f.  Pigonia: tradycje  pisarskie rodzim e w  epo­
sie, oświetlenie kon fl ik tu  i unji polsko - l i tew ­
skiej w „P a n u  T a d e u sz u " ,  rekonstrukc ja  gene­
tyczn a , ludowość, wielkość regionalna poematu, 
anac hro n izm y dziejowe, w yn ik łe  z przerabiania 
pom ysłu , obalenie legendy (wiedział M ick iew icz  
np., że Jankiel  jest postacią w  rzeczywistości

niemożliwą), w y k ry c ie  uzasadnionego o p ty m iz ­
mu, wykazanie, że wielkość w najwyższej mierze 
epos „zaw dzięcza  przedew szystkiem  ow ej, p o d ­
nietami bieżącego życia karm iącej się, ideowości 
p o li tyczn e j" .  U kochanie  ziemi, odczucie spraw y 
wsi i zaścianka m ogło  być udziałem, jak p ow ie­
dział jeden z a-ystarch ó w  literatury polskiej no 
przeczytaniu dzieła p ro f.  Pigonia, ty lk o  czło­
wieka, k tó ry  zna wieś do głębi serca. P ro f.  P i­
goń zna ją duszą arty zm u 1 m ądrości może naj­
głębiej w Polsce. N ie  na w szystko m ożnaby się 
zgodzić z autorem  stud jum : 'jakżeby mógł Jacek  
ginąć w  księdze I V  pierwotnie? —  w te d y b y  sze­
reg okoliczności musiał ulec zmianie, a gdzieby 
najpiękniejsza w poemacie treść księgi X  znala­
zła pomieszczenie? Zdaje się, że Sarm atyzm  Z a ­
b łockiego miał także w p ły w y ,  nawet frazeo lo­
giczny (głównie z*I aktu) na „P ana  T adeusza" .

A le  ceną największą studjum prof.  Pigonia 
jest sad, że „P an  T a d e u sz "  w yrósł na „podstaw ie  
wyłącznie  polskiej, w zgodzie z istotą ducha na­
rodow ego, w swej sam oistności" ,  krócej mówiąc, 
że jest o g r o m n y m  poem atem , n a ro d o w y m . „ W  
tern to  dziele narodow ość polska nigdy  nie 
u m rz e "  —  pisał N iem cew icz  do W itw ick ieg o .  C i, 
k tó rz y  kochają polską myśl narodow ą, nie prze­
czytaw szy  studjum  prof. Pigonia, przeoczą p o­
tężny z lom  „w ie d z y  narodu o sobie s a m y m " .

Jan  B ielatowicz.
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JAN LUDWIK POPŁAWSKI Z nowej poezji słowackiej

(D okończenie  .ze s t ro n y  2-giej)
T r u d n o  jest w yczerpać  jako  tako w  niedługim 

szkicu kwestię  ludow ą w pojęciu Popław skiego. 
S t r o m r c t w o  dem .-nar. sprawę postępu ludu spo­
łecznego, ku lturalnego, ekono m icznego  i p o li­
tyczn ego  uznało za ró w n oznaczn ą  z na jw ażniej­
szemu interesami narodu celem niety lko  p o m n o ­
żenia liczebnego b o jo w n ik ó w  przyszłości n a ro ­
dow e! ’ utrwalenia  żyw io łu  polskiego na kresach, 
ale głów nie celem „p o g łęb ien ia  i w zbogacenia 
treści narod o w ego  życia , w zm ocn ien :a i ro zw o ju  
sam oistnej k u ltu ry  n aro d ow ej, odśw ieżenia i u- 
zdrow ien ia  całego życia  p o lityczn ego  w k ra ju “ . 
C zęść .o w o  także wciągnięcie ludu w  orbitę  poli­
ty k i b y ło  dla Popław skiego przeciwdziałaniem  
szkodliwej robocie ugodowej. Pon iew aż o d w o ­
łanie się do społeczeństwa i p rzeko nań  i pog lą­
dów  teo retyc zn ych  inteligencji  okazało  się nie­
wystarczającemu „p o l i ty k a  n arod ow a musiała stae 
się praw dziw ie  d em okratyczną , oprzeć  sw ój p r o ­
gram  na p r z e ć w s t a w :eniu dążeń i interesów lu­
du dążeniom  i interesom  w arstw  w yższych , sk ła­
n ia jących  się coraz w yraźn ie j  do akcji ugodowej* ' 
(„Zaniedbanie  p o l ;ty cz n e “ ). T o  pociągnięcie ta k ­
tyczn e legitym uje  jednak bardzo nrn im aln ie  w ła ­
ściw e oblicze celów Popław skiego. D a ł  on nie­
jednokrotnie  w y ra z  późniejszej myśli Ż e r o m ­
sk ie g o : „ K t o  jest z ludem , ten m u i ie schlebi.

M ó w iąc  o  ludowości, chcia łbym  wskazać, jak 
dalece zbiegają się sądy o  jei prze jaw ach  u w n ik ­
l iw y ch  badaczy. Popław ski w y ró ż n 'a  w  społe­
czeństwach europejskich dwie k u ltu ry :  ludową, 
n iejako p rz y ro d z o n ą  i kulturę inteligencń —1 
w spoiną wielu narodom , w  naszym  przy p ad ku  
rzy m ską  (częściowo pod w sp o m n ian ym  w p ły ­
w em  K raszew sk iego  i badań nau k o w ych ).  Prof.  
St. Pigoń w  dziele „ D o  podstaw w ych o w ania  na- 
rodowego** ro zróżnia  tak sam o: „istnieją —  pisze 
—  w  dzisiejszej Polsce dw a światy, dwie dusze, 
dwie —  co na jw yże j  p ow ierzch niam i stykające 
się zb io ro w o śc i :  chłopska : pańska**. R ó ż n i  nas 
w szystk o :  religja, ku ltura , pożyw ienie , ubranie, 
m o w a, zainteresowania, t rad ycja  —  a jednoczy 
tylko więźba narudow a. Z w y k le  chłop pod w p ,y -  
w em  k u lt u r y  mteligenckiej w c h o d z ; do niej na 
zawsze, tracąc się dla chłopskiej —  to spostrze­
żenie wspólne i Popław skiego i P ro f .  Pigonia. 
Sposoby zaś zacieśnienia jednej wlęźby widzi 
prof. Pigoń niemal dosłownie te same, co P o ­
pławski. N ie c h  te s łow a z ro z p ra w y  „ o  kulturę  
wsi polskiej** p ro f.  P igonia  zaświadczą: „ .  . . na 
instynkcie poświęcenia się za sprawą w yższą  w y ­
róść musi ku ltura  klas w y ż sz y c h  i ku ltura  wsi 
j>olskiej. N a  t y m  dopiero  poziom ie m ogą s.ę 
one zejść i z jednoczyć. P r z y  takiej tem peratu­
rze uczuć stop ią  się n : erozdzielnie dusze w  naro- 
dzie“ . A  za nic nie w o lno  mówić chłopu o  k o ­
rzyści materjalnej,  p łynącej z nauki i idei! T a k  
też m yślał P o p ła w s L .  ( „ R z u t  oka  na sp ra w y  
polsicie . .  .“ )

Po p ław sk i  ponad' w szystk iem  widział .nteres 
narodu i dłatego, g d y b y  k t o  chci-ał, m ó g łb y  na­
zwać go prekursorem  —  anty d em o k ra ty z m u . T o  
nie paradoks, bo w artykule  . „l^Jasz dem oki a- 
t y z m “  c z y ta m y :  „ D la  określenia  charakteru na­
szego d e m o kratyzm u  dosyć będzie zaznaczyć,- że 
m y  żadnych  do gm ató w , cz y  nazyw ają  się one 
w iek t is te m i p raw dam i, czy w y raz a m i p ra w  p r z y ­
ro d zo nych ,  czy p e w n ik a m 1 lub ostatniemi w y ­
nikam i nauk p o l i ty c z n y c h  i społecznych  —  nie 
uznajemy.** ideą naczelną —  pisze Po p ław sk i 
w  ro k u  1905 —  Stro n m ctw a  dem.-nar. jest nie 
„ ró w n o ść  1 wolność**, ale „ jed no ść  i całość**.

Pow iadają  dziś często, że d e m o k r i t y z m  prze­
żył  się. O czyw iście  zależy, co m ianem  jego o- 
kreslim y. A le  jeżeli chodzi o  prąd  dzisiejszej 
epoki, o  skrępow anie  p o trzeb  osobowości p o ­
trzebami zb iorow o śc i  —  to ż  ternu podlegam y 
w szyscy, a dążenie do ustawiania każdego na swo- 
jem  miejscu wedle zasługi, w arto śc i  i w yk sz ta ł­
cenia —  to d o p h r o  zasługuje na miano n a jw y ż ­
szego d e m o k ra ty z m u  — d e m o k ra ty z m u  ducha i 
k u ltu ry . A le  d e m o kratyzm , jako sankcja wo.nej  
woli  ludzkiej pozostanie nieśmiertelny.

P O P Ł A W S K I I D M O W S K I.

Po p ław sk i  spalił się na o łtarzu  pow szec h no ­
ści. O fiara  ta urodziła  now e zastępy. D uch em , 
k t ó r y  podjął  n ieoceniony skarb ducha P o p ła w ­
skiego stał się W ódz R u m a n  D m o w sk i .

C h o d zą  p o  świecie, niebardzo chętnym , o g a r ­
niającemu coraz bardziej polską rzeczyw istość  
ru ch o w i n a ro d o w e m u  wieści, ja k o b y  miała istnieć 
jakaś kon trow ers ja  m ięd zy  Po p ław sk im  i D m o w ­
skim  w  ostatnich latach życia  Popław skiego. Dzi- 
w nem  się to w yd aje  tem u, k to  pozna jako taieo 
historję  Stron . N a r .  W ia d o m o  przeple, że P o ­
pław ski p rac o w ał najzupełniej zgodnie z Dm ow  
skim p rz y  tw orzeniu . w  p ierw szych  latach ist­
nienia stron. dem.-nar.,  będąc jego najbliższym 
przy jac ie lem , że D m o w sk i  w yso ko  cenił i dbał 
o ka ż d y  k r o k  P opław sk .ego  (czego d o w o d em  w y ­
padki r. 1895  i emigracja Popław skiego  do G a ­

licji), że uw ażał s;ę w prost  za jego ucznia, czemu 
dał w y r a z  w  sw y c h  pianiach (w  „P o l ity c e  poi- 
skicj“  i w  broszurze „Akademika** poznańskiego, 
w yd ane j  ku czci Popław skiego  w  r. 19 2 3  i n- 
n y c h ;  w  „Polityce** D n io w s k .  n azy w a  P o p ła w ­
skiego ,. nrzyjacielem  i to w arzy szem  pracy**, „o j  
cem d u c h o w y m  nowoczesnej p o l i ty k i  polskiej**, 
P o p ław sk iem u oddaje cześć za najwspanialszy 
akt swego życia. —  z w ro t  k u  dzielnicy zach o­
dniej: Popław ski  o t w o rz y ł  o c z y  Polsce na zna­
czenie ziem zachodnich, D m o w s k i  „ ju ż  ty lko  
w yciągnął  z tego założenia konsekw enc je  dla p o ­
l i tyk i  polskiej**), w iadom o że bv!i  w spó łred akto­
rami pism n a ro d o w y ch . Z. W asilewski we wstę­
pie do „P ism  polityczny-ch** Popław skiego pisze: 
„P o p ła w sk i  p o w o ła n y  z p o w ro te m  do W a rsz a ­
w y ,  udał się tam, jak ,ż o łn ie rz  n a  posterunek, aby 
stanąć przy  R o m a n ie  D m o w sk im . 2  k tó r y m  ż»ył 
w  najicis 'epszc ' przy jaźn i,  a którem u ufał, iż naj­
lepiej sp ra w y  wielkiego stronnictw a w k ra ju  i p o ­
li tykę  narodow ą w  D u n r e  poprowadzi**. W re sz ­
cie 15  m arca 1908 żegnał doczesne szczątki P o ­
p ław skiego  na cm entarzu P o w ą z k o w sk im  R o m an  
D m o w sk i ,  wspom inając ,  a o  wspólne mieli  rad o­
ści i wspólne b łędy i żale.

A le  ponieważ słyszałem sąd o  rzek o m ych  nie­
p orozum ien iach  Popław skiego i D m o w sk ie g o  od 
człowieka, w y s o k o  stojąc-pgo we współczesnej k u l ­
turze polskiej, zw róc iłem  sęę z prośbą o w y jaśn ie­
nie do najlepszego z n a w c y  życia i dzieła P o p ła w ­
skiego i dziejów  polskiei m yśli narodow ej —  do 
Z . W asilewskiego. I o t rz y m a łe m  list, k tó r y  ze 
względu na głębokie  oświetlenie stosunku P o ­
p ław skiego do D m o w sk ie g o  i ew olucji polskiej 
myśl narodow ej,  pozw olę  sobie w  części p r z y ­
to czyć :

„ C a ł y  sens h is to ry c z n y  naszego ruchu naro ­
d ow ego  na tem  polega, i i  Popław ski dal m u p o ­
czątek i w y c h o w a ł  D m o w sk iego .  Dniowsk i wie- 
lo k ro t  l.e to stwierdza! (pisząc np. o Popław skim  
w  20-tą rocznicę jego śmierci), że jest ucyniem 
Popław skiego. W  dziele „P o l i ty k a  polska i o d ­
budowanie państwa**, dość zajrzeć do skorow i- 
dza, kilka razy  o m m  wspomina. R a z e m  ukła­
dali p ro g ra m y  stron, dla zaboru rosyjskiego! i dla 
Galicji ( 1903) ,  razem o rganizow ali  Ligę N a r o ­
dową i do śmierci Popław skiego  ją prowattedii.

Popławski by 1 o  10  lat starszy od D m o w sk ie ­
go  i to  h is to ryk  mtfsi mitu na uwadze. Bo 10  
lat w  tych  czasach szybkiego ferm entow ania  m y ­
śli polskiej —  to duży  okres. W szelako obaj ci 
ludzie, póki razem pracow ali,  tej r ó ż n h y  w y ­
czuwać mc mogli.  T e  odcienia ew olucy jne  te­
raz dopiero h is to ryk  może rozeznać. Popław ski 
miał w sob.c więcej m oże pierw-iastiRów ro m a n ­
ty czn ych ,  D m o w sk i  byt już dzieckiem pozytyń? 
w izm u , p rz y tem  p rz y ro d n ik ie m  . . . D m o w sk i  
potem  razem z Popław skim  dokonali  ewolucji ,  
przenosząc punkt c iężko ść  na w ytw arzan ie  wo- 
góle siiyr narodu try bem  organicznej p racy  o r g a ­
nizacyjne! i w y c h o w a w c z e j  tak, aby  od rucha- 
w ek  n a r ó J  m ógł przejść do akcji po li tycznej w 
oparciu  o swój autorytet  narodu dojrzałego, u- 
św iadom ionego, zdolnego n iety lko  do m anifesta­

cji swego bohaterstwa, ale też i do zw ycięstw a. 
j M y ś l ’ now oczesnego Polaka, rzec m ożna, to 

w spó ln y  i-ch pogląd.
U m y sł  i-ch p racow ał w  okresie prze jśc io w y m  

m iędzy  poglądem  ro m a n ty c z n y m  na p o li tykę  i 
p o z y t y w n y m  (polityka realna); m iędzy poglądem  
histor jozofścznym  ro m a n ty c z n y m , któSy  t ra k to ­
w ał naród jako ofiarę męczeńską, ro z b io ry  jako 
k rz y w d ę  niezawinioną, a skra jnym  poglądem  B o ­
brzańskiego, że winę ponosi naród jako ifflezdoi- 
n y  d o  życ ia  samodzielnego i skazany na życie pod 
cudjzem or łam i. Stąd p o li tyk a  rezygnacy jna  i 
haniebny pogląd, że t y t u ły  praw n e Polski są prze­
dawnione. W ie lk ą  ideą Popław skiego było  w y ­
nalezienie wespół z D m o w s k im  i n o w o ż y tn y m  
socjologiem  Balick im  nowej drogi,  dzisiaj tak o- 
czywistej,  ale w ów czas  będącej w ielkiem  o d k r y ­
ciem i s tw o rz y ć  siłę, n o jy o ż y t n y  naród, czerpią­
cy' ciłę z ludu i dopom nieć  się o nieprzedaw nio­
ne praw a. T u ta j  się zeszło ch łopom ań stw o P o ­
pławskiego z przyrodniczym i poglądem  na siłę 
b iologiczną D m o w sk ieg o .  Genjalnością p o m y ­
słu był lud, przedm iot m arzeń  w  czasach ro m a n ­
tyczn ych , a w  te czasy już przedstaw ia jący  coraz 
re a ln ć jszą  silę . . . ekono m iczną  i społeczno - p o ­
l i tyczn ą :  Popławski uzupełniał się D m o w s k ’m. 

iM ia ł  w yo b raźnu  historyczną i fo rm o w a n ie  na­
rodu jako subjektu tw ó rc zeg o  w  bistorji było  
g łów nem  zadaniem jego m yśli ;  D m o w s k i  sposobił 
się na p o li tyka  p rak tyczn ego ,  k t ó r y  tą silą na­
rodu pokieruje  w  grze św iatow ej o  sprawę p o l­
ską. T u  była przewaga jego w yob raźn i .  Po-  
p law sk b y ł  w y c h o w a w c ą ,  w  miarę p rac y  na 
gruncie galicy jsk im  rozpalał się do p ra c y  o rg a­
n icz n e ’ nad ludem, m vśłał o propagandzie  nr.ę- 
dzydzie lnicowej, mając ciągle przed ocz y m a  ge­
nezę h istoryczną  Polski od jej kolebki na zach o­
dzie. R o z k ła d a ł  robotę  na długie lata i przed 
śmiercią  troskał się o to, że w yp ad ki 'dą szybciej, 
niż ro z w ó j  m o ra ln y  sił n a ro d o w y ch , gd y  
D m o w sk i  już parł na robotę zew nętrzną (D um a, 
podróże). B y ł  nieprzejednany wmbec R osji ,  a je ­
dnak gdy tv D um ie w yp ad ło  / U ż y ć  m em órja ł ,
d o m agający  się autonom ji, redaktorem  tego me- 
m orjału był sani Popław ski (mam jego bruljon).

N iechże w ń ą S m k t  n ie przeciwstawna P o p ła w ­
skiego D m o w sk iem u, pracow ali  bowiem  spofem 
we wszystkich  fazach. Patrzy łem  na to, p rac u ­
jąc razem z  Pop ław skim , przedtem  w  „Glosie**, 
a od!’V>ku 1 902  w  „S ło w ie  Polskiem**.

Legendę o m eig o d z ie  s tw o rzy ła  w d o w a ' (F e ­
licja z Potockich) po roku 1 9 2 6 , g d g r p o d  z-tym 
w p ły w a m  przerz-ucila się do sanacji razem ze
sw oim  synem W ik to re m  . . .  Za  nimi poszedł Sa- 
dzewicz. N ie  mieli innego sposobu w y s z o ro ­
wania odstępstwa, jak powołanie się na P o p ła w ­
skiego, którem u ciężką krzyw'd.ę przez to w y r z ą ­
dzili. Masonerja .skwapliwie 7. tego skorzystała  
i ze zlą wiarą to w m aw ia  ludziom . N iem a w  
tem nic p ra w d y  . . .“

T a k  brzm i l i sg fZ y g m u n ta  Wasilewskiego.

Ja ń  -Bielatowicz 
(K rakó w )

E. LU KAC Z

Padłem 
za Słowację
G o r z k a  jest nasza dusza w  męce. 
Słodycz  szaleju w sobie ma 
I choć iuż pęta ro zerw ały  ręce, j !  
S łod ycz  szaleju zawsze trwa.

W yście  wmieszali  napój drogi 
D o  m orza gorzkości,
K rw ią  skropiliście  d u ch ó w  drogi 
Bez lęku, litości.

I pola, zboża, g ó r y  skały  
Osłodzi! napój ten —
D o  serc się krop le  nie wlały,
T a m  tk w i szaleju sen.
By się un zmienił w  słodycz chleba, 
W  napoje n o w y c h  czasz,
Jeszcze raz w staćby  trzeba 
I padnąć jeszcze raz.

MASZA H ALAM ÓW  A

Legenda
O d G ierlachu 
Pan B ó g  idzie 
pod górą

N a  kamieniu 
C z e k a m  Je go  
z po ko rą

Sm u tku  ciężar 
Z łożę  sobie 
na ręce,

G d y  nadejd" e 
D a r  tę złożę 
w  udręce.

„ S p o jrz y j ,  Boże, 
N a  ten smutek 
człow ieka,

W  serce chore 
O d miłości 
żal ściska!

Wczmij' nazad 
D a r  sw ój d a w n y  
do nieba,

Ju ż  na swiecie 
L u d z io m  serca 
nic trzeba.**

Prze łożył Ja n  B i e l a t o w i c z

Technika na usługach człowieka
Je d n y m  z na jw ażniejszych p o stu latów  w  p rz e ­

myśle  gastron om iczn ym  jest uzyskanie m ożliwie 
najlepszą zh w a ru n k ó w  h,: jenićąnycb p rz y  m o ż ­
liwie najm niejszych kosztach. T en  postulat, o -  
parity o  zasadę * gospodarćzości, został całkowicie 
osiągnięty przez zastosowanie kuchen gazów 3 ch.

Z  kuchni Bratniej P o m o c y  U . P.
N a  p-erw szym  planie w d a ć  kuchnię  gazową.

K uch n ia  gazowa —  to ostatni w y ra z  techniki 
i higieny. W  wielkich  skupieniach ludzkich k u ­
chnia gazowa; gw arantuje  szybkość'- obsługi i prze- 
d e w sz y stK ćm  ^czystość  p rz y rz ą d z o n y ch  po traw . 
P e rso n e ru Ju c h e n n y  pracuje w  doskonałych  wa- 
ru n k a th  z d ro w o tn ych .

W  ipofe.opeństwach na zachodnie,-lfrozumieją- 
cych  znaczenie  higjeny i ceniących czas i jego 
wartość,  o lb rzym ie  kuchnie gazow e są w  p o ­
w szech nym  uż y tk u .  W  Stanach Z jed n o czo n yc h  
dziękifcjśutcnnioim g a z o w y m  wielkie  •zah,ad y  ga­
stronom iczne zdolne są obsłużyć rzesze t u r y ­
stów  i n ic j sc o w ą  ludność. A m e ry k a n ie  z ro zu ­
mieli ,  ż S r . i e  m ożna ludzi system atycznie  za tru­
wać masą sadzy i róŻDych gazów* p ow sta jący ch  
p rz y  spalaniu węgla.

K uchnia  ^gazowa —  hig jeniczna, prak tyczna ,  
nie w ydzielająca kurzu , pyłu w ęglow ego, stref/, y  i 
nadmiarułjsiepła —  jest na 'doskonalszym  w zo re m  
nowoczesnej  kuchni.

K uch n ie  gazowe w  większ.y-m stylu zad em on­
stro w ano  w  Poznaniu poraź p ierw szy  w  okresie 
P. W . K  D zięk i  rz-ęczowej propagandzi-e, p r o ­
wadzone! ze s t ro n y  G a z o w n i Miejskie j, która  na 
polu popi. laryzacji  kuchen g a z o w y c h  położyła  

f Jw prost  nieocenione zasługi, s łużąc wszędzie me- 
strudzeu e sweini w skazówkam i*/ op artem i na 
doskonałej 1 g ru n to w n ej  znajoma ości zagadnień 
now oczesny ch  kuchen w ra z \z  ich wewnętrznenai 
urządzeniam i, kuchnie  gazowe osiągnęły  w  P o ­
znaniu doskonały  ro zw ój.

K ucnnie  gazowe zainstalowano w  ki lku  w ięk­
szych z.alJadach gaistrononrćznych w Poznahru; 
m iędzy  . nnemi również  w  K uch n i A kad em ick ie j  
„B ra tn ie j  Pomocy** S. S. S. U .  P. Kuchnia ta 
w ydaw ała  w  okresie Powszechnej W y s t a w y  K r a -  
o w e j  o ko ło  3 tys. obiadów. T ę  o lb rzym ią  ilość 
p osiłków  m ożna było  w yd ać  Jedynie dzięki zain­
stalowaniu kuchniśgazowej, w yposażonej w  wszel­
kie nowoczesne udogodnienia techniczne. Obec^ 
nie K uchnia  A kad em icka  „B ra tn ie j  Pomocy** S ,  
S S U. P. wyydaje przeszło 1 .000 obiadów .

K o t ły  w  kuchni Bratnie j  P o m o c y  U . P.
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